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Rok XXIX. 


Londyn i Rzym. 


Paryż, w sierpniu. 
Gdy po nadejściu wiadomości o ze- 
rwaniu konferencji trzech mocarstw 
zgromadzeni na Quai d'Orsay dzienni- 
karze zarzucali pytaniami urzędników 
francuskiego MSZ — jeden z wybitnych 
dyplomatów odpowiedział: 


— Francja spełniła swój obowiązek. 
Teraz ma głos Anglja. 


Słowa te charakteryzują bardzo tra- 
frie sytuację polityczną, jaka wy- 
tworzyła się po odmowie Mussoliniego. 
Laval szedł na wszystkie możliwe ustęp- 
stwa, proponując gospodarczy i nawet 
polityczny protektorat nad  Abisynją 
tych państw, które podpisały układ z 
1906 roku, to jest Włoch, Anglji i Fran- 
cji. Co więcej. Włochy miały otrzymać w 
środkowo-wschodniej Afryce specjalne 
przywileje ekonomiczne, poza tem mia- 
no poddać rewizji dotychczasowe wło- 
sko-abisyńskie granice zarówno w Ery- 
trei jak i w Somali. Była to wyraźna 
zgoda na daleko idące koncepcje tery- 
torjalne dla, Włoch. w Abisynji. Mussoli- 
ni odrzucił wszystkie propozycje, wysu- 
wając dość zresztą brutalnie żądanie 
wyłącznego protektoratu włoskiego nad 
Etjopją. Sytuacja międzynarodowa, już 
i tak napięta, zaostrzyła się jeszcze bar- 
dziej. 

Na jawny protektorat Włoch nad A- 
bisynją, równoznaczny w tym wypadku 


„z wojną w Afryce — nie chce zgodzić 


x 


się Anglja, a stanowisko jej znajduje 
pełne zrozumienie w Paryżu. Nad Se- 
kwaną zrobiono wszystko, ażeby dopro- 
wadzić do kompromisu i zachować jed- 
ność trzech wielkich mocarstw zachod- 
nich; scementowanie bloku francusko- 
angielsko-włoskiego było celem  zabie- 
gów Lavala począwszy od paktu rzym- 
skiego w styczniu 1935, poprzez układy 
londyńskie w lutym, aż do Stresy w 
kwietniu br. Ale skoro polityka francu- 
ska staje wobec dylematu: Włochy lub 
Anglja — wahanie znika i Quai d'Orsay 
oświadczy się po stronie W. Brytanii. 
Tak więc w tej chwili Londyn posiada 
nietylko decydujący głos — ale również 
pewność, że go poprze Paryż. 
Przeciwko zgodzie na wojnę w Afry- 
ce wypowiada się bardzo energicznie za- 
równo opinja jak i rząd angielski. Dla- 
czego? Istnieje kilka zasadniczych przy- 
czyn, z których doniosłości zdają sobie 
doskonale sprawę nad Tamizą. Przede- 
wszystkiem w Londynie pragnie się nie 
dopuścić do konfliktu ze względu na 
fakt, że jakikolwiek wynik wojny — za- 
równo zwycięstwo lub klęska Włoch — 
nie leży w interesie Anglji. Jeżeli Wło- 
chy zwyciężą — to usadowienie się wiel- 
kiego, europejskiego mocarstwa nad 
cieśniną Beb-el-Mandeb, może w przy- 
szłości zagrozić drodze do Indyj i na 
Daleki Wschód. Polityka londyńska jest 
tradycyjna i zna powtarzające co pe- 
wien okres lat — ramy historji. Pod 
koniec 18 wieku podjęto długą i ciężką 
kampanję z Bonapartem, który zagro- 
ził wielkiemu szlakowi brytyjskiemu w 
Egipcie. Kontrola morza Czerwonego 
przez Włochy może stać się równie nie- 
bezpieczna, jak była nią okupacja Egip- 
tu przez republikańską Francję. Tem 
bardziej, że interesy Anglji na bliskim 
Wschodzie nie zawsze pokrywają się z 
interesami Włoch. Opanowanie źródeł 
Nilu Niebieskiego przez potężne mocar- 
stwo — može szachować nietylko posia- 
dłości W. Brytanji w Sudanie — ale 
również szeroki pas kolonij angielskich 
(Ciąg dalszy na stronie 2-giej.) 


Zamach na pociąg międzynarodowy 


poci EWOWECEM. | 
Na szczeście obyło się bez poważnieiszych ofiar. 


Warszawa, 26. 8. (tel. wł.) Onegdaj u- 
legł katastrofie pociąg nr. 303 Berlin— 
Bukareszt, jadący do Lwowa. Na 335 ki- 
lometrze zbrodnicze ręce rozkręciły na 
znacznej przestrzeni szyny kolejowe. 
Maszynista w porę zauważył groźne nie- 
bezpieczeństwo i pociąg zahamował, 
wskutek czego lokomotywa i kilka 
przednich wagonów wyskoczyła z szyn. 
Jeden wagon I-szej i Il-giej klasy prze- 
wrócił się na nasyp kolejowy. W pocią- 
gu jechało bardzo niewielu pasażerów, 
dlatego też stosunkowo niewiele ofiar 


ucierpiało w katastrofie. Przedewszyst- 
kiem ciężko ranni zostali dwaj bezro- 
botni, którzy jechali bez biletu. Jechali 
oni w poszukiwaniu za pracą, podróżo- 
wali zaś w budce hamuleowej pocztowe- 
go wagonu. Obaj przewiezieni zostali do 
szpitala. Lżejsze rany odniosło 5 osób, 
m. in. funkcjonarjusz kolejowy z Pozna- 
nia niej. Marjan Szutta. Poza tem kilka 
osób doznało lekkich potłuczeń i zadra- 
pań. Ranni zostali opatrzeni na miejscu 
przez lekarzy pociągu ratowniczego. 
Na miejsce wypadku natychmiast 


przybyły władze kolejowe i śledcze. Wys 
nik śledztwa trzymany jest w tajemni- 
cy. Wiadomo tylko, że katastrofę spowo= 
dowali nieznani zbrodniarze, którzy pod 
osłoną nocy rozkręcili szyny kolejowe, 
Za szczęśliwy zbieg okoliczności uwas 
żać należy, że pociąg jechał w tem miej- 
scu w zwolnionem tempie, dzięki czemu 
maszynista mógł łatwiej hamować. 
Ruch pociągu odbywał się po sąsied- 
nim torze. Prace nad uprzątnięciem linji 
trwały cały dzień. (r) 


Bern, 26. 8. (PAT) Komisja koncylja- 
cyjno-arbitrażowa włosko-abisyńska od- 
była ostatnie posiedzenie i ogłosiła ko- 
munikat o zamknięciu dyskusji. Komi- 
sja wysłuchała rzeczoznawców rządu 
włoskiego i abisyńskiego. Określenie, kto 
jest napastnikiem jest, jak się zdaje, bar- 
dzo trudne. Nie wydaje się prawdopodo- 
bne, aby strona włoska i abisyńska do- 
szły zgodnie do jednolitej tezy. Komisja 
zwróci się do superarbitra Politisa, po- 
sła greckiego w Paryżu. 


Rzym, 26. 8. (PAT) Przed wyjazdem 
do Afryki wschodniej synowie Musso- 
liniego Vittorio i Bruno obecni byli na 
otwarciu nowego lokalu stowarzyszenia 
sportowego Parioli, którego prezesem 
jest Bruno Mussolini. 

Sekretarz partji faszystowskiej Sta- 


Kto był napastni 


Paryż, 26. 8. (PAT) Havas donosi z 
Berna: Wobec trudności określenia na- 
pastnika komisja koncyljacyjno-arbitra- 
żowa będzie musiała wyjaśnić pewne za- 
gadnienia suwerenności, nie poruszając 
zasadniczej kwestji przynależności tery- 
torjalnej miejscowości, w której wyda- 
rzyło się około 10 incydentów granicz- 
nych. Członkowie komisji opuścili dziś 
Bern, udając się do Paryża, gdzie wzno- 
wią prace i zakończą je zapewne w przy- 
szłym tygodniu. 


2 rewolwery i 9 walecznych słów. 


race po otwarciu siedziby towarzystwa 
wręczył synom Mussoliniego dwa rewol- 
wery i zwrćcił się do nich z następujące- 
mi słowami: „Zabijcie nieprzyjaciela, 
zanim ten dokona zamachu na wasze 
życie”. 

Starace ucałował następnie obu bra- 


Oficerowie marynarki niemieckiej w Warszawie. 


Dowódca krążownika „Kónigsberg* w asyście pełnomocnika ambasadv niemieckiej 
i swoich podkomendnych udają się do grobu Nieznanego Żołnierza na placu Marszał- 
ka Piłsudskiego. 


kiem w Ual-Ual ? 


Komisja arbitrażowa nie może rozstrzygnąć tego pytania. 


ci i zaznaczył, że broń, którą zabierają 
ze sobą do Afryki wschodniej, ofiarowa- 
na im została przez sekretarjat partji 
faszystowskiej. 


Sytuacja finansowa Włoch. 


Londyn, 26. 8. (PAT) Agencja Reutes 
ra donosi z Waszyngtonu, że w okresie 
od dnia 10 czerwca do 20 lipca Włochy 
wymieniły złoło wartości około 30 mil. 
lirów na waluty zagraniczne. Departa- 
ment handlu, który ogłasza sprawozda- 
nie o ruchu walut, dodaje, iż przygoto- 
wania wojenne przyczyniły się w bardzo 
znacznym stopniu do zmniejszenia bez- 
robocia we Włoszech, lecz potrzeba pie- 
niędzy na opłacenie surowców, przywo- 
żonych z rozmaitych krajów, powoduje 
jeszcze większe skomplikowanie sytua- 
cji finansowej we Włoszech. 


Conajmniej do października. 

Rzym, 26. 8. Prasa donosi z Addis-A- 
beby, że w pustyni Ogadenu pora de- 
szczowa minęła, lecz cały kraj pokryty 
jest błotem, co uniemożliwi wszelkie 
ruchy wojsk conajmniej do października. 


26 lotnisk. 


Paryż, 26. 8. (PAT) „Le Matin“ dono- 
si z Londynu, że nadeszła tam wiado- 
mość z Erytrei, iż zostanie wybudowane 
na terenie tej kolonji sześć nowych lot- 
nisk, tak że obecnie Włosi będą dyspo- 
nowali ogółem 26 terenami lotniczemi. 


Uszkodzenie linji kolejowej. 


Addis-Abeba, 26. 8. (PAT) Linja kole: 
jowa pomiędzy Addis Abeba a Dźibutti 
została uszkodzona przez ulewę. Na 
przestrzeni 390 metrów tor jest podmy- 
ty. Wszczęto odpowiednie roboty dla na- 
prawienia toru. 


Trzej najlepsi lotnicy włoscy 
zgineli. 

Rzym, 26. 8. (PAT) Na rozpoczętych 
wczoraj międzynarodowych zawodach 
lotniczych miała miejsce katastrofa, 
której ofiarami padli trzej z pośród naj- 
lepszych lotników włoskich. Z nieustalo- 
nych dotychezas przyczyn jeden z samo- 
lotów spadł w pobliżu miejscowości Ot- 
tiglio, przyczem wszyscy trzej lotnicy, 
ponieśli śmierć na miejscu. f 
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Sfr. 2. . 


Londyn i Rzym. 


(Ciąg dalszy). 

od granic Egiptu aż po Kapszładt w Po- 
łudniowej Afryce. Jednem słowem, silne 
imperjum kolonjalne włoskie w Afryce 
środkowo - wschodniej — to niebezpie- 
czeństwo, a przynajmniej groźba no- 
wych konfliktów zarówno nad cieśnina- 
mi i morzem Czerwonem, jakoteż u źró- 
deł Nilu, w południowym Sudanie i nad 
jeziorem Wiktorji. 


Ale również fatalną w swych skut- 
kach byłaby klęska Włoch w Afryce, 
równoznaczna z załamaniem się presti- 
žu rasy białej. W tym wypadku należa- 
łoby się liczyć ze wzrostem sił odśrodko- 
wych we wszystkich kolonjach — prze- 


` dewszystkiem angielskich — zarówno w 


Afryce jak i w Azji. Już dzisiaj Abisynja 
staje się niezwykle popularną w In- 
djach, a sympatje zarówno Mahometan, 
jak i buddystów stoją po stronie Negu- 
sa. Dał im kilkakrotnie wyraz Gandhi. 
a jego oświadczenie znałazło olbrzymie 
echo nad Gangesem. W samej zaś Afry- 
ce uświadomienie rasowe wśród cezar- 
nych poczyniło wielkie postępy — i woj- 
na w Abisynji może nabrać symbolicz- 
nego znaczenia walki nietylko dwóch 
kultur, ale dwóch ras. Takie postawie- 
nie kwestji godzi w żywotne interesy 
Anglji. Przywódca liberałów Herbert Sa- 
muel, w czasie niedawnej dyskusji w Iz- 
bie Gmin oświadczył dosłownie: 


— Ludność biała imperjum brytyj- 
skiego wynosi 70 miljonów, podczas gdy 
ludność kolorowa dosięga 340 miljonów. 
Wielka Brytanja ma więc nietylko wiel- 
ką misję dziejową do spełnienia — ale 
w jej podstawowym interesie leży, aby 
uniemożliwić wybuch walki między ra- 
są białą a rasą kolorową. Zdajemy sobie 
bowiem sprawę, że następstwa tej wal- 
ki zaciężyłyby fatalnie nad Anglją, bę- 
dącą wielkiem, kolonjalnem mocar- 
stwem świała... 


Jeżeli tak widzą sytuację liberali — 
to jeszcze lepiej ujmują istotę interesów 
brytyjskich w Afryce konserwatyści. 
Dlatego też dyskusja w sprawie konflik- 
tu abisyńskiego dotyczy jedynie kwestyj 
taktycznych — natomiast w jednomyśl- 
nem potępieniu polityki włoskiej jest 
zgodna opinja wszystkich stronnictw. 


Poza kwestjami związanemi najściślej 
z interesami brytyjskiem; w Afryce — 
dochodzą tu do głosu inne względy, nie- 
mniej poważne. W polityce zagranicz- 
nej Wielkiej Brytanji odgrywał ogro- 
mną rolę czynnik Ligi Narodów. Zin- 
stytucją genewską, z jej rozwojem i 
znaczeniem tego regulatora wydarzeń 
międzynarodowych — łączono w Lon- 
dynie wielkie nadzieje. W roku 1926 
parlament uchwalając nową „księgę 
modlitw* — zamieścił w niej modlitwę 
za pomyślność Ligi Narodów, W kraju 
nawskroś parlamentarnym — chciano 
widzieć w zgromadzeniu ludów nad Le- 
manem zaczątek wielkiego parlamen- 
łu narodów, który miałby czuwać nad 
pokojem i bezpieczeństwem Europy. 
Niepowodzenia Ligi przypisywano nie- 
uniknionym, początkowym trudnościom. 
Deklaracja każdego rządu podkreślała 
konieczność pracy w ramach Ligi i dą- 
żenie do wzmocnienia jej autorytetu. 
Założenie to mogło być mylnem lub nie 
— ale tłumaczy nam ono cały szereg po- 
ciąghięć brytyjskich na arenie między- 
narodowej. 


_ Otóż cały konflikt włosko-abisyński 
jest naruszeniem nietylko prestiżu ale i 
podsławowych celów Ligi Narodów. A- 
bisynja jest członkiem zgromadzenia 
genewskiego. Do wszystkich jej połe- 
ceń stosowano się w Abdis Abeba bar- 
dzo ; skrupulatnie, Negus oświadczył 
kilkakrotnie, że będzie przestrzega! 
wszystkich uchwał Ligi a żąda jedynie 
opieki Zgromadzenia i gwarancji nie- 
podległości Abisynji, Trudno sobie wy- 
obrazić lojalniejsze stanowisko jakiego- 
kolwiek rządu względem genewskiej in- 
stytucji i dalej idącą uległość. Prawne 
stanowisko Abisynji nie ulega najmniej. 
szemu zakwestjonowaniu. Jeżeli Włosi 
przejdą nad niem do porządku — bę" 
dzie to równoznacznem z pogwałceniem 
tych układów, które zawarto albo za 
wiedzą albo w ramach Ligi Narodów. 
Tolrerowanie takiego stanu rzeczy bylo- 
by zaprzeczeniem sensu istnienia Ligi 
wogóle. 

— Albo prawo międzynarodowe obo- 
wiązuje wszystkie państwa, małe i wiel- 


„DZIENNIK BYDGOSKI*, 


worek, dnia 27 sierpnia 1935r. 


Anglja wzmacnia bezpieczeństwo własne 


na drodze Gibraltar — Morze Czerwone. 


Londyn, 26. 8, (PAT). Liberalny wie- | powód do rozmaitych domysłów, W nie- 


czorowy „Star“ pisze, 
brytyjscy, do których kompetencji nale- 
ży kwestja abisyńska, zajmują się obec- 
nie sprawą wzmocnienia załóg w punk* 
tach strategicznych na szlaku między 
Wielką Brytanją a morzem  Czerwo- 
nem oraz na granicy posiadłości brytyj- 
skich z Abisynją j kolonjami włoskiemi 
w Afryce wschodniej, 

Londyn, 26. 8. (PAT). Na onegdajszej 
konferencji ministrów, która już po 
rozjechaniu się większości członków ga- 
binetu odbyła się pod przewodnictwem 
wicepremjera Mae Donalda, obecni byli 
minister spraw zagranicznych Hoare, 
minister Eden, kanclerz skarbu Neville 
Chamberlain, pierwszy lord admiralicji 
Eyres Monsell, minister wojny lord Ha- 
lifax, minister dla spraw kolonji Mal- 
colm Mac Donald oraz szefowie sztabów 
wojsk lądowych, lotniczych i morskich. 
Obecność pierwszego lorda admiralicji 
i ministra wojny Graz przedstawicieli 
wszystkich trzech rodzajów armji dała 


| dróg 


że ministrowie | których kołach okoliczność tę tłumaczą 


tem, że Wielka Brytanja zamierza uzu* 
pełnić załogę na morzu Śródziemnem, 
a przedewszystkiem wzmocnić flotę 
śródziemnomorska dla zabezpieczenia 
handlowych, wiodących na 
wschód, 

W związku z temi domysłami, wyda- 
ny został wczoraj na Malcie komunikat 
z zaprzeczeniem, jakoby brytyjska flota 
na morzu Śródziemnem miała ulec 
wzmocnieniu. Program ćwiczeń floty 
wojennej na morzu Śródziemnem zosta- 
je utrzymany i brytyjskie okręty wojen- 
ne rozjeżdżają się z Malty, jak było 
przewidziane, do Aleksandrji, Port-Sai- 
du, Suezu, Akry i Haify. Flota brytyj- 
ska nie odwiedzi portów adrjatyckich. 

Równocześnie donoszą z Malty, że 
rząd tamtejszy zarządził budowę schro- 
nów przeciwlołniczych na całej wyspie. 
Policja rozdala wśród ludności ulotki, 
zawierające wskazówki na wypadek lo- 
tniczych ataków gazowych. 


misja gale 


Wiedeń, 26. Wedle doniesień ze 
źródeł węgierskich gabinet jugosłowiań- 
ski podał się do dymisji. Ustąpienie ga- 
binetu  jugosłowiańskiego uchwalone 
miało zostać po odbytej w sobotę radzie 
ministrów, po której zakończeniu pre- 
mjer Stojadinowicz pojechał do Bled, 
wręczając bawiącemu tam regentowi 
Pawłowi prośbę o dymisję całego gabi- 
netu. Dotąd nie wiadomo, czy dymisja 
została przyjęta. 


Prawdopodobnie Steiadinewicz 
utworzy rząd. 
Białogród, 26..8.. (PAT) Do tej chwili 


| 
| 


owiaiskiog 


nie ogłoszono jeszcze żadnego komuni- 
katu oficjalnego w sprawie zmian w ło- 
nie gabinetu. Wiadomo tylko, że mini- 
ster bez taki Jankowicz przyjęty był 
wczoraj rano przez regenta w jego let- 
niej rezydencji Bohinje w Slowencji. 


Koła rządowe oświadczają, iż Stoja- 
dinowicz stanie niebawem na czele ga- 
binetu, z którego wszystkie możliwości 
nieporozumień będą usunięte i wraz z 
którym będzie mógł ze wzmocnionym 
autorytetem przystąpić do rozwiązania 
wszystkich zadań zarówno z zakresu 
polityki wewnętrznej, jak i zagranicznej, 


Siraszna katastrofa samolofowa 


pod Chwuncdzioqdze am. 
Piiot w cudowny sposób ratuje się z płonącego samolotu. 


Z Grudziądza telefonuja: W czasie 
ćwiczeń lotniczych w tut. Szkole Strze- 
lania i Bombardowania wydarzyła się 
straszna katastrofa, która tylko dzięki 
przytomności umysłu lotnika nie skoh- 
czyła się dlań tragicznie. Bo lotu ćwi- 
czebnego wystartował m. in. por.-pilot 
Kazimierz Barski. Gdy samolot znajdo- 
wał się na wysokości 400 mtr., z niewy- 
jaśnionych przyczyn wybuchł zbiornik 
z benzyną, powodując zapalenie się sa- 
molotu. Widząc grożące niebezpieczeń- 
stwo, przytomny pilot wyskoczył na spa- 
dochronie z płonącego samolotu, unika- 
jac cudem niechybnej śmierci. W kilka 


Zderzenie pociągu z autobusem, 


Wiedeń, 26, 8. (PAT). Dziś na prze- 
jeździe między dworcem  Piesting i O- 
berpiestiing na bocznicy  Ledersdorf- 
Gutenstein autobus zderzył się z pocią- 
giem osobowym. Ze znajdujących się 
w autobusie podróżnych 6 zosłało zabi- 
tych, 24 rannych, 


kie — mówił wspomniany już Herbert 
Samuel — albo trzeba przyjąć wyelimi- 
nowanie go z pośród czynników, odgry- 
wających jakąkolwiek rolę we wzaje- 
mnych stosunkach narodów.  Koniecz- 
ność szukania rozwiązań na innej dro- 
dze, aniżeli prawnej — grozi katastrofą 
wszystkim ludom przywiązanym do po- 
koju i pragnącym bezpieczeństwa w 


Europie i swiecie.. 

Anglja nie chce wojny, podobnie jak 
nie chciałą jej w 1914 roku. Ale jeżeli 
jej nie chce — to znaczy, że wystąpi 
przeciwko każdemu państwu, które bę- 
dzie dążyło do naruszenia pokoju. Gdy 
wczoraj, w czasie wielkiej rady przed- 
stawicieli całego imperjum, zgromadzi- 
ły się przed londyńskim Forreign Office 


sekund po skoku pilota, samolot opadł 
na łąki w pobliżu lotniska, rozbijając 
się doszczętnie. 


Ska WĘG” z ka TĘGI 
ira.) oz, aus PTZ m D £ mii 
, e n n k pa © 
4 As # £ 
Nr. 196. 


Niemieccy marynarze odjechali, 
defilady wojsk polskich w Gdyni 
i nie widzieli, 


W niedzielę przed południem opuścił 
Gydnię krążownik niemiecki „Koenigs- 
berg“. 

W imieniu polskiej marynarki żegnał 
gości niemieckich szef sztabu, koman- 
dor Solski. 

W chwili pożegnania z pokładu krą- 
żownika . „Koenigsberg“ rozległy się 
dźwięki polskiego hymnu narodowego. 

W chwili wyjścia „Koenigsbergu* na 
Rędę do portu wchodził duży francuski 
statek turystyczny „Colombie“, Nastą- 
piła wzajemna wymiana salutów ban- 
derą. 

Przy opuszczaniu portu gdyńskiego 
przez „Koenigsberg“ na dworcu mor- 
skim i na wybrzeżu zebrały się tłumy 
ciekawych. 


Olbrzymie manewry we Włoszech. 


Rzym, 26. 8. (PAT). W wielkich ma- 
newrach północnych, które rozpoczęły 
się dziś po północy w rejonie Bolzano 
biorą czynny udział poza szefem rządu 
i wiceministrem wojny generałem Ba- 
strocchi 13 członków rządu Oraz 40 
senatorów į 200 deputowanych w cha- 
rakterze oficerów rezerwy, 

Rzym. (PAT). W czasie odbywają- 
cych się w północnych Włoszech ma- 
newrów polecano doprowadzić do mi- 
nimum oświellenie w miastach i mija- 
steczkach. Szosy częściowo zamknięta 
dla ruchu Samochodowego. Na teren 


manewrów przybyły komisje wojskowe. 


z zagranicy i attache wojskowi wszyst- 
kich ambasad przy Kwirynale. W ma- 
newrach bierze udział z jednej strany 
20 dywizyj a z drugiej 10. Front czer- 
wony rozciąga się od doliny Adygi do 
val di Sole, 


Epidemja śpiączki. 
Tokio, 24. 8. (PAT). W całej Japonii 
szerzy się opidemja śpiączki. Liczba 
zgonów jest dość znaczna. Po raz osła- 
tni epidemja dała się we znaki przed 
10 laty, 


Katastrofa łodzi. 


Lizbona, 24. 8. (PAT) Łódź z 48 ludź- 
mi załogi rozbiła się o skały podwodne. 
Sześć osób utonęło. 


Nagroda Hitlera. 
Berlin, 26. 8. (PAT). Kanclerz Ilitler 


ufundował nagrodę dła zwycięzcy bie- 
gu kolarskiego Polska—Niemcy na tra- 
sie Warszawa—Berlin. 


kócadasirośńmimy požar. 


Warszawa, 26. 8. (Tel. wł). W powie- 
cie siedleckim we wsi Górne Osiny wy- 
buchł katastrofalny pożar. Wkrótce 
cała wieś stanęła w płomieniach. Na 
pomoc przybyło z okolicy 9 straży © 
gniowych. Ratunek był spóźniony. Pa- 
stwą ognia padło 10 zagród gospodar- 
skich, 16 budynków mieszkalnych, 13 


chlewów, 11 stodół i wiele 
żywego. ) 

Pożar powstał wskutek nieostrożnega 
obchodzenią się z ogniem. Większa 
część pogorzelców obozuje pod gołem 
niebem. Straty wynoszą około 100 tys. 
złotych. (r) 


inwentarza 


Cudem unikneli śmierci. 


Warszawa, 26. 8. (Tel. wł.). Z Zakopa- 
nego donoszą o groźnej 
mochodowej, 


katastrofie sa-a 
która mogła pociągnąć | bardzo znacznym uszkodzeniom, jednak 


na szosie taksówki stoczył się do rowu 
z 6 metrowej wysokości. Autobus uległ 


liczne ofiary w ludziach. W pobliżu ta-|z 28 pasażerów — na szczęście nikt nie 


trzańskiej Łomnicy autobus rządowy 
Państw, Kolei Czechosłowackich, wto- 
zący turystów polskich przy wymijanru 


ludności, 
wynik obrad — wśród tłumu krążyły 


ogromne masy czekając na 
ulotki socjalistycznej Labour Party, w 
których wzywano rząd do zamknięcia 
Kanału Suezkiego i przecięcia włoskiej 
linji dowozowej do Afryki Środkowo- 
Wschodniej, A dzienniki liberalne zwra- 
cają uwagę na konieczność zachowania 
tej tradycyjnej polityki, która od cza- 
sów Napoleona polegała na bronieniu 
słabych przeciwko silnym i która spra- 
wiła, że Anglja rządzi nad półmiljardo- 
wą ludnością obcą. Te względy moral- 
ne stanowią prawdziwą moc argumen- 
tacji angielskiej — i lekceważenie ich 
może się stać bardzo niebezpiecznem dla 
Włoch. RP aż 
Dr. Tadeusz Kiełpiński. 


doznał obrażeń. 

Jest to już trzeci w tym roku wypa- 
dek samochodowy czeskiej linji auto- 
busowej. Gdyby autobus stoczył się nie- 
co dalej, wypadek ten mogłby pocią- 
gnąć za sobą fatalne następstwa. (r) 
ti 


Zwyciestwo polskiej ekipy- 


Ryga, 26. 8. (PAT). W drugim dniu 
międzynarodowych konkursów hippicz- 
nych w Rydze ekipa polska osiągnęła 
świetne wyniki, zdobywające 6 nagród 
na 10 istniejących Oraz puhar miasta 
Rygi. Kapitan Biliński na „Rabusiu* 
zajął pierwsze miejsce a na „Ilorku St. 
łaczu* — czwarte, major Lewicki na 
„Duncanie* — piąte a na „Kikimorze* 
siódme; por. Czerniawski na „Johnie* 


— szóste, por. Komorowski na „Ligji“ 
— dziewiąte. Drugie i trzecie miejsce 
zajęli Niemcy, ósme i dziewiąte Loty“ 
sze, 


j wtorek, 
dnia 27 sierpnia 1935r. 


DZIENNIK 


BYDGOSKI 


Trzecła strona. 
Rok XXIX. Nr. 296. 


NOTATKI HISTORYCZNE. 


W dniu 24 sierpnia Kościół katolicki 
święcił pamięć św. Bartłomieja, jednego z 
dwunastu apostołów. W roku 1572, w dniu 
24 sierpnia, a raczej w nocy tego dnia, 7a 
parowania króla francuskiego Karola IX., 
który wtedy miał zaledwie 21 lat, na rozkaz 
matki jego, królowej Katarzyny Medici, za- 
mordowano w Paryżu około tysiąca hugo- 
notów, (tak zwano wyznawców herezji kal- 
wińskiej), tyluż Kalwinistów zabito w róż- 
nych miastach prowincjonalnych Francji. 
Wydarzenie to, ze wszechmiar godne poża- 
łowania, wrogowie Kościoła wyolbrzymili 
i natychmiast wykorzystali, aby na Kościoł 
katolicki i zwierzchnią jego władzę, to jest 
papieży rzucić potwarz, iż napad nocny na 
kalwinistów Francji uknuty został i doko- 
nany na rozkaz stolicy świętej. Oszczercza 
ła legenda pokutuje jeszcze dotychczas w 
niektórych podręcznikach historji powszech- 
nej. Celem niniejszej notatki jest przedsta- 
wienie wypadków, które doprowadziły do 
rzezi w nocy św. Bartłomieja, w świetle 
rzeczywistych faktów historycznych. 


W pierwszej połowie 16 stulecia herezja 
luterska, a za nią kałwińska rozszerzyły 
się po całej Europie, docierając również do 
katolickiej Francji. Dwie przyczyny sprzy- 
jały tutaj rozszerzeniu się herezji kalwiń- 
skiej, aczkolwiek w czasie największego 
rozkwitu kalwinizmu we Francji wyznaw- 
ców tej herezji nie było więcej ponad 500 
tysięcy. Na południu Francji tliły się jesz- 
cze iskierki dawnych herezji z XIIL. i XIV. 
w. albigensów, a zwłaszcza waldensów. 
Południowe prowincje Francji były więc 
podatnym gruntem dla szczepienia i rozsze- 
rzenia kalwinizmu, który w tych właśnie 
prowincjach miał główną siedzibę, chociaż 
rozpowszechnił się także na północy w Nor- 
mandji. Drugą przyczyną rozszerzenia się 
kalwinizmu we Francji była chwiejna i ka- 
Pryśna polityka dwóch Walezjuszów, Fran- 
ciszka I (1515—1547) i Henryka II (1547— 
1559), którzy w walce z cesarzem niemiec- 
kim Karolem V i jego następcami stanęli 
po stronie protestanckich książąt niemiec- 
kich i czynnie im pomagali. Ze względu 
więc na tych ostatnich nie mogli wobec 
kalwinistów, zagrażających nawet bytowi 
państwa, występować z należytą surowo- 
ścią. 


Kalwinistów przezwano hugonotami dla- 
tego, że według legendy narodowej duch 
pierwszego z królów dynastji Kapetyngów 
Hugona błąkał się po nocach na ziemi, a 
kalwiniści odbywali swoje zebrania po no- 
cach. Podburzani przez Kalwina z Genewy 
i jego szwajcarskich zwolenników, hugo- 
noci dopuszczali się względem katolików, 
a szczególnie księży katolickich mnajwięk- 
szych zbrodni. Mordowali jednych i dru- 
gich, burzyli kościoły, bezcześcili obrazy 
święte a nawet tabernakuły, Ten stan rze- 


czy wykorzystały, jak zwykle w takich wy- 
padkach się zdarza, dwie partje polityczne, 
które dążyły do objęcia władzy królewskiej 
wymarciu 


we Francji po Walezjuszów. 


MAREK ROMAŃSKI 


(Ciąg dalszy). 
79) j 
Tutaj kłamstwo jej załamało się, sta- 
ło się małem, bezsilnem ji nic nie zna- 
czącem. Wystarczyło, że przez chwilę 


"spoczęła w oplocie jego ramion. by tiu- 


miona i dławiona namiętność młodej, 
zdrowej i dojrzałej kobiety wyzwoliła 
się z pętów, jakie jej chciano narzucić, 
bv wszystko stalo się niczem, wobec 
pożaru krwi, jaki ogarnął ją wraz z 
pierwszym pocałunkiem Kurta. 

W ostatnich czasach powtarzała so- 
bie ed świtu do zmroku, powtarzała svu- 
bie, gdy budziła się w nocy, że dla do- 
bra sprawy, dla której przebywała w 
tym obcym sobie kraju, u boku genera- 


4 


Król Henryk JI pozostawił czterech synów. 
Pierwszy z nich Franciszek IĮ zmarł w wie- 
ku młodocianym, drugi, Karol IX, wstąpił 
na tron mając lat 11, a państwem rządziła 
matka jego, Katarzyna Medici, Włoszka, 
kobieta żądna władzy, przebiegła, obojętna 
w sprawach religji i nie przebierająca w 
środkach dla utrzymania się za wszelką t2- 
nę przy władzy. Karol IX miał charakter 
niezrównoważony, a jedyną jego namiętno- 


nego admirała Coligny, do którego później 
przyłączył się Henryk Condć, ksiażę bur- 
boński, a później Henryk Nawarski (król 
niewielkiego państewka u stóp Pireneów, 
późniejszy król francuski Henryk IV). Par- 
tje te prowadziły między sobą wojny i sta- 
czały zażarte bitwy ze ztniennem szczę- 
ściem. Między temi obydwiema partjami 
Katarzyna Medici była jakoby medjatorką 
(pośredniczka), podtrzymując to jedną, to 


Co postanowi rząd angielski? 


Decyzja w sprawie wojny czy pokoju w Abisynji leży w rękach rządu angielskiego. 

To też w czasie obrad gabinetu gromadzą się przed gmachem prezydjum rady mini- 

strów tłumy londyńczyków, czekając na rozstrzygnięcie sprawy, która tak bardzo mo- 
że wpłynąć na losy świata. 
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ścią było polowanie, to też całą władzę po- 
zostawił matce. Trzeci syn, Henryk, pano- 
wał w Polsce jako król Henryk Walezjusz. 
Czwarty zaś, Franciszek, był chorowity i 
nie rokował dugich lat życia. Spuścizna 
po wymierających  Walezjuszachi  nęciła 
magnatów francuskich. Z jednej strony po- 
tężna rodzina Książąt lotaryńskich Gwizju- 
szów, którzy byli gorliwymi katolikami z 
walecznym i szlachetnym księciem Fran- 
ciszkiem na czele, a później z synem jego 
Henrykiem, utworzyła partję katolicką, a 
Później ligę katolicką. Przeciwko tej par- 
tji stanęli hugonoci, mając na czele słyn- 


40) AD g t 

ła von Strelitz, musi pokonać i tę nie- 
spodziewaną trudność, o której nie wie- 
działa poprostu, jak i kiedy przed nią 


wyrosła, Tę trudność, jaką stanowiła 
miłość Kurta i — co gorsze! — wza- 


jemność budzącą się w jej sercu, I łu- 
dziła się, że zwycięży, a tymczasem o0- 
pór jej runął, jak mury Jerycha, a 
dźwiękami trąb, które go obaliły, były 
słowa Kurta przepojone miłością i po- 
żądaniem. 

Greta Nielsen czuje jeszcze przedzi- 
wny, obezwładniający smak  pocałun- 
ków Kurta i nie wie, jak to się stało. 
Wie zato co innego, Wie dobrze, że ta- 
kim kobietom, jak ona, kochać nie 
wolno, a szczególnie nie wolno im od- 
dawać serca mężczyźnie, który z natu- 
ry rzeczy musi być uważany za Wroga, 
który stoi niejako po przeciwnej stronie 
barykady. 

Jak zachowałby się Kurt, gdyby wie- 
dział, że ubóstwiana przez niego istota 
nie jest tą, za którą powszechnie ją u- 
ważają, że dzięki niesłvchanemu triko- 
wi obcego wywiadu pod dach generała 
von Strelitz nie weszła jego osierocona 
siostrzenicą ze Sztokholmu, lecz obca 
zupełnie dziewczyna? Jak zachowałby 
się Kurt, gdbyby przeczuwał — cho- 
ciażby przeczuwał tylko! — że ma do 
czynienia z niewiarogodnie śmiałym, 
bezczelnym intruzem, któremu udało 
się wcisnąć w koła wojskowej arysto- 
kracji Berlina poto, by wydrzeć jego 
ojczyźnie największą militarną tajem- 
nicę powojennych Niemiec? 

Slowa miłosnej spowiedzi zamarłyby 


drugą i, gdy to dla swojej władzy uważała 
za Korzystne, przechodząc z jednej strony 
na drugą. W walkach tych hugonoci do- 
puszczali się okrucieństw i gwałtów daleko 
większych niż ze strony katolickiej, która 
się musiała bronić. Edykty przeciwko he- 
retykom były więc, w zależności od polity- 
ki, jakiej się Katarzyna w danej chwili 
trzymała, to obostrzone, to łagodzone. 

Po wielu walkach, w których jednakże 
zwycięstwo odnosili więcej katolicy, zawar- 
to w 1570 roku pokój, w następstwie które- 
go hugonotom udzielono wolność wyznawa- 
nia i odprawiania modłów w całej Francji, 


niewątpliwie na ustach młodego po- 
rucznika, noszącego z tak wielką dumą 
mundur niemieckiej marynarki wojen- 
nej. Zamarłyby z pewnością raz nazaw- 
sze, a równocześnie uczucie jego zamie- 
niłoby się w. nienawiść, Pożądana i dro- 
ga dziewczyna stałaby się czemś nędz- 
nem i nikczemnem, tem nędzniejszem i 
nikczemniejszem, im piękniejszy i 
wspanialszy kształt ciała zamykał w 
sobie jej duszę przewrotną i fałszywą. 

Kto wie?.. A raczej pocóż wątpliwo- 
ści! Napewno nie zawahałby się ani 
przez chwilę przed spełnieniem powin- 
ności dobrego Niemca i wiernego swej 
przysiędze oficera. Napewno zdema- 
skowałby ją natychmiast i zadenuncjo- 
wał, jako groźnego szpiega, a jeżeli na- 
wet towarzyszyłoby temu uczucie żalu, 
to przytłumiłoby je łatwo przekonanie, 
że postąpił, jak starożytny Rzymianin, 
poświęcając swe sprawy osobiste — o- 
bowiązkowj wobec państwa. 

Greta Nielsen obejmuje rękoma i ści- 
ska swą biedną umęczoną głowę, w któ- 
rej tłoczy się, huczy i wiruje zbyt wie- 
le różnych i sprzecznych z sobą myśli. 
Wie, że stała się rzecz najgorsza, jaka 
stać się mogła, ale zarazem wie, że za 
żadne skarby świata nie wyrzekłaby się 
tych pocałunków Kurta, które jeszcze 
teraz palą jej wargi, że za żadne skarby 
świata nie wykreśliłaby ze swej pamię- 
ci najsłodszej į najczarowniejszej świa- 
domości, że jest kochana i że kocha. 

I że kocha!... 

Wargi dziewczyny poruszają się bez- 
daźwięcznie, jakby powtarzały te osta- 
tnie słowa, jakby się im dziwiły, jakby 
jeszcze ciągle nie mogły ich pojąć w ca- 
łej pelni. 

I że kocha... 

Kochała już przecież i v'eśnie tą mi- 


za wyjątkiem Paryża, a jako gwarancję da- 
no im cztery twierdze, które zajęli. Dla 
zapieczętowania osiągniętej zgody kalwiń- 
ski książę Henryk Nawarski ożeniony zo~ 
stał 18 sierpnia 1572 r. z siostrą Karola IX, 
Małgorzatą Valois, mimo iż papież Pius V 
nie udzielił dyspensy na związek, a papież 
Grzegorz XIII, tylko pod pewnemi warun- 
kami. które jednak dotrzymane nie zosta- 
ły. W tym czasie admirał Coligny pozy- 
skał wielki wpływ u chwiejnego Karola IX 
i dążył do zupełnego usunięcia od władzy 
krółowej-matki, ażebv wwikłać młodego 
króla w wojnę z katolicką Hiszpanią. W ce- 
lu zażegnania grożącego jej niebezpieczeńn- 
stwa mie przebierająca w środkach Kała- 
rzyna Medici podesłała zbirów, którzy 22-90 
sierpnia 1572 roku mieli admirała Coligny 
zgładzić, a gdy ten zamach się nie udał, po- 
stanowiła podhburzyć Przeciwko zgroemadzo- 
nym w Paryżu na ślub Henryka Nawať- 
skiego hugonotom rozgoryczonych i dopro- 
wadzonych zbrodniami hugonotów do osła- 
teczności katolików. Tak doszło do osła- 
wionej nocy Św. Bartłomieja (24 sierpnia 
1572 r.), która była tylko wynikiem raptow- 
nej decyzji zazdrosnej o władzę Katarzyny. 
a nie oddawna planowanego i wykonanego 
czynu. W Paryżu zginęło około tysiąca 
kalwinistów, a w tej liczbie admirał Colig- 
ny, ale zginęło także wielu katolików, któ- 
rych z zazdrości lub w celach rahunkowych 
także zamordowano. Na prowincji, gdzie 
krwawy rozkaz nie wszędzie był usłucha- 
ny, a wielm księży katolickich licznvm hu- 
gonotom życie uratowało, zamordowano 
przeszło tysiąca osób. Liczba ofiar 10—50 
tysięcy jest umyślona, zaprzeczają temu 
bczstronni pisarze ówcześni. Katarzyna i 
Karol IX, zgodę którego ta dla swych mar- 
derczych planów uzyskała, usprawiedliwil 
się przed parlamentem paryskim i zagra- 
nicznemi dworami tem, iż kalwiniści uknuli 
spisek na życie Karola IX i jego rodziny 
i że tylko przez zgładzenie spiskowców u- 
dało się uniknąć wybuchu nowej wolny 
domowej i uratować rodzinę królewską. Te- 
mu kłamliwemu tłumaczeniu uwierzył na- 
wet protestancki dwór angielski, który bvł 
wówczas sprzymierzony z Francją. Uwie- 
rzył temu również papież Grzegorz XIII i z 
powodu uratowania rodziny królewskiej 
i utrzymania we Francji religii katolickiej 
zarzadził uroczyste nabożeństwo dziękczyn- 
ne, dając zupełną wiare relacji ambasado- 
ra francuskiego. Jednakże przelana krew 
bardzo go zasmuciła jak również i to, iż 
spiskowców zgładzono bez sądn i zachowa- 
nia legalnych form. W tej krwawei ka- 
pieli ani stolica papieska, ani religja kato- 
licka nie brały żadnego udziału. Protestan- 
ci francuscy, zbrodnie których w stosunku 
do ich liczebności były aż nadto wielkie i aż 
nadto wstrętne, nie mają francuskim kato- 
likom nic do zarzucenia, a luteranie nie- 
mieccy krwawą rzeź uważali nawet za spra- 
wiedliwą karę boską dla kalwińskich he- 
retyków. _.. M. H. 


ce 
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Przeciw wojnie. 


Paryż, (PAT). W wykonaniu egzeku- 
tywy drugiej międzynarodówki, komi- 
sja administracyjna partji S. F. I O. 
postanowiła zwrócić się do generalnej 
konfederacji pracy, celem wspólnego 
zorganizowania wielkiej manifestacji 
przeciwko wojnie, 
łość obłąkana i bezmierna, tak miłość, 
którą uważała za uczucie wieczne i nie- 
zniszczalne, za znicz, jakiego nie zdoła- 
ją zagasić żadne wichry, burze į nawal- 
nice — przywiodłą ją tutaj, do Berlina, 
do cichej willi w Charlottenburgu. Ta 
miłość właśnie i rozpacz, że najdroższy 
jej człowiek, w którym cale swe życie 
widziała, przepadł i zginął bez wieści, 
kazała jej ważyć się na krok, wobec ja- 
kiego zawahałby się niejeden dojrzały 
i doświadczony, nieznający trwogi męż- 
czyzna, 


Kiedy przyjmowała niezwykłą zaiste 
propozycję szefa wywiadu swego kraju 
— propozycję niemającą sobie równe} 
pod względem śmiałości i ryzyka: w 
rocznikach międzynarodowego szpiego- 
stwa — usłyszała z ust jego ostrzeżenie, 
że z chwilą, gdy stanie na niemieckiej 
ziemi, życie jej nie będzie warte nawet 
jednego grosza, że nikt nie przyjdzie jej 
z najmniejszą pomocą, gdvhv została 
zdemaskowana, że nikt się do niej nie 
przyzna, a wszyscy się jej zaprą, że w 
godzinach grozy i w minutach oczeki- 
wania na wykonanie wyroku, będzie 
tak samotna, jak człowiek zabłąkany 
wśród piasków pustyni, że po egzekucji 
jedvnem wspomnieniem, jakie zostanie 
jej poświęcone, będzie ruch czerwonego 
ołówka, jakim skreślone zostanie jej 
nazwisko z tajnej listy agentów i słowa 
„Szkoda! Nie udało się! Trzeba będzie 
zacząć na nowo!*.. 

O tem wszystkiem powiedziano jej 
brytalnie i otwarcie, a w szczerości tei 
było esś z chrzęstu karabinów, wvmie- 
rzonych w jej serce, coś z błysku szabli 
oficera, dowodzącego plutonem. delevo- 
wanym do wykonania wyroku, coś z 
błysku szabli, opadającej wdół z pioru- 
nującą szybkością, 
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„DZIENNIK BYDGOSKI“, 


| 3. TUREK vo ŚĄ AA RP KE: AŻ ŁEM, cial 
wtorek, dnia 27 sierpnia 1935 r. Nr. 196. 


dozgonną przyjaciółką cesarza Austro - Węgier. 
Ciekawe wyjątki z pamieśćnikków księcia Filipa Lulenburga. — Mała 


aktorka musiała jeść sniadanie z monarchą codziennie nad ranem. 
rmamnciszek Józef uwtajemniczał ją we wszystkie sprawy polityczne. 


_ W Niemczech wyszło obecnie dzieło księ- 
cia Filipa Eulenburga — Hertefeldą p. t. 
„Erlebnisse an deutschen und fremden Hä- 
fen“, dostarczającego cennego materjału hbi- 
storycznego dla oświetlenia różnych faktów 
z czasów przedwojennych — materjału tem 
cenniejszego, że opiera się na dokumentąch 
dyplomatycznych i rozległych znajomo- 
ściach osobistych samego autora. 

Jeden z najciekawszych rozdziałów tej 
obszernej dwutomowej pracy poświęcony 
jest Katarzynie Schratt, długoletniej przy» 
jaciółce cesarza Franciszka Józefa. Filip 
Eulenburg opowiada w słowach nie zakra- 
wających ani na tanią sensację. ani na pi- 
kanterję, własne wrażenia, jako świadek 
naoczny odgrywającej się na dworze cesa- 
rza idylli, uchylające przytem rąbka tajem- 
nicy nad wieloma dotychczas nicznanemi 
szczegółami. Dowiadujemy się między in- 
nemi, że Filip Eulenburg z inicjatywy dwo- 
ru berlińskiego przyjmował czynny udział 
w regulowaniu stosunku między Katarzyną 
Schratt a Franciszkiem Józefem w pewnym 


okresie czasu rozłąki między cesarzem a 
Katarzyną. 
Według słów Fulenburga, Katarzyna 


Schratt była milutka, pełną wdzięku dziew- 
czyną, śliczną jak obrazek, a pochodziła z 
małomieszczańskicj rodziny z Górnej Au- 
strji. W Teatrze Dworskim była jednym z 
czołowych członków sławnego zespołu dra- 
matycznego, niedościgniona zwłaszcza w 
wiejskich rolach, które grała w dialekcie 
górno-austrjackim.  Djalektowi temu za- 
wdzięczała również swe powodzenie w ży- 
ciu, bowiem narzecze to bliskie było gwa- 
rze bawarskiej, w której wychowana zosta- 
ła cesarzowa Elżbieta. Cesarzowa polubiła 
Katarzynę, czyniąc z niej swą lektorkę, a 
następnie wprowadzając ją do bezpośred. 
niej bliskości cesarza, Kiedy zauważyła, że 
cesarz w towarzystwie pełnej temperamen- 
tu artystki doskonale się bawi, starała się 
wszelkimi sposobami przyjaźń tę podtrzy- 
mywać, Katarzyna Schratt nigdy nie nad- 
używała znajomości z cesarzem, świadoma 
swego póosłannnictwa, nazywając się saima 
„pupilkiem Jego Apostolskiej Mości“. W 
stosunkach z ludźmi Katarzyna zawsze by- 
ła wesoła, przyjazna, chętnie śpieszyła z po- 
nocą w razie potrzeby, a co najważniejsze, 
wspaniale potrafiła opowiadać o życiu wie- 
deńskiem i inne oryginalne historyjki, * Na 
jej opinię nie padał najmniejszy cień. 

"Ale przyjaciólka cesarza miała też swo- 
je zmartwienia: raz w' życiu popełniła głup- 
stwo, wychodząc zamąż za węgierskiego ba- 
rona Kissa, który wplątał ją w różne sza- 
leńcze spekulacje i... długi. Cesarz znalazł 
na to radę: pewnego dnia kiss otrzymał ty- 
tul konsula i bilet zagranicę, 

Kiedy w roku 1894 Eulenburg przybył do 
Wiednia, przyjażń między Katarzyną a ce- 
sarzem była już tak daleko posunięta, że 
przyjaciółka cesarza miała piękny dom w 
Hietzingu koło parku Schónburskiego i ma- 
łą willę w Ischlu. Cesarz, który wstawał 
o trzeciej godzinie rano, często nawet mie- 
dzy drugą a trzecią, a jadł Śniadanie o Pół 
do piątej, często przychodził nad ranem do 
swej przyjaciółki, gdzie czekało na niego 
przygotowane Śniadanie. Służba była już 
gotowa, a pani Schratt opowiadała przy ka- 
wie swemu przyjacielowi, co jest nowego. 

, Filip Eulenburg znał dobrze zarówno pa- 
nią baronową, jak bywającego u niej finan- 
sistę Palmerę. Palmer, mówiąc z niemiec- 
kim ambasadorem, robił nawet taką minę, 
Jakoby Franciszek Józef roztrząsał z nim 
najważniejsze problemy polityczne, co oczy- 
wiście nie było prawdą, gdyż Franciszek Jó- 
zef nigdy z Palmerem nie rozmawiał o po- 
lilyce. -Zato Katarzyna Schratt doskonale 
była poinformowana o sprawach politycz- 
nych, tak, że Eulenburg mógł dzięki niej 
zdobywać wiele ciekawych informacyj. Na- 
wet niekiedy otwarcie prosił ja, aby zapy- 
tala cesarza, czy to lub owo podoba mu się. 
Naodwrót, pani baronowa często prosiła 
dowcipnego Eulenburga, aby nasunął jej te- 
mat rozmowy z przyjacielem: „Proszę, bar- 
dzo proszę, niech mi Pan opowie coś cieka- 
wego i wesołego dla Jego Apostolskiej Mo- 
ści. Spotykała się z cesarzem regularnie, 
dwa razy dziennie, nic więc dziwnego, że i 
dowcipnej artystce brakło wkońcu kon- 
ceptu. 

Atle idylla po kilku latach nagle przerwa- 
ła się. Pani baronowa, która ze względu 
na cesarza musiała wstawać codziennie o 
4-tej rano, a która przytem późno wracała 
z Burgtheatru, mając pozatem rano próby, 
a po południu spacery z cesarzem, czuła się 
fizycznie wyczerpana, tembardziej, że los 
nie skąpił jej również trosk finansowych. 
Wobec tego pewnego Pięknego dnia w ro- 
ku 1900 opuściła Burgtheater, udając się 
na dłuższy czas do Szwajcarji. Cesarz to- 
dziennie pisywał jej listy, a ona odpowia- 
dała mu telegraficznie gdyż pisanie listów 
zbyt ją męczyło. Cesarz cierpiał z powodu 
rozłąki, bowiem do Katarzyny był szczerze 
przywiązany. Pani baronowa zawsze byla 
przy nim w ciężkich chwilach jego życia, 
pocioszała go w chwilach tak tragicznych, 
jak śmierci arcyksięcia Rudolfa i zamordo- 
wania cesarzowej Elżbiety. s 

To wszystko nie przeszkadzało bliskim 
dworowi sferom, aby bawiłv Się na koszt 
Jego Cesarskiej i Apostolskiej Mości. Filip 


dla 
jeszcze będzie 
jącym każdego wielbiciela niespodzian- 
ki i komplikacyj 
ma swoją ciekawą historję, 
przeszłość, 


dobieństwem. rzęc, 
rzem, 
powiadał 
Rapsodowie, krążący po Grecji śpiewali 
coraz dalsze 
mansów: Iljady i Odyssei. 


pieśni pisane były 
stołu, 
śni Nibelungów i in. 


Eulenburg dołączył do pewnej wiadomości 
dyplomatycznej ogloszenie, wycięte z „Neue 
Freie Presse“ z 22 października 1900 r.: 

„Kathi, kehre zuriick — alles geordnet — 
zu Deinem unglücklich verlassenen Franzl". 

Ale Kathi nie wracała, a pomimo namów 
wszystkich arcyksiążąt i arcyksiężniczek 
pojechała sobie do Monachjum, a potem z 
hr. Trani do Rzymu. 

W Watykanie na wiadomość, że przyby- 
ła Katarzyna Schratt i że prosi o audjencję 
u papieża, nastała kompletna panika. Au- 
djencję odsuwano stale, gdyż papież okawiał 
się, że celem jej jest prośba o rozwód z 
Kissem dia poślubienią Franciszka Józefa. 
Dopiero, kiedy dowiedziano się, że chodzi 
w tym wypadku o zwykłą audjencję, au- 
djencja ta odbyła się bez najmniejszej zwło- 


1. 
W” styczniu 1901 r. Katarzyna Schratt 
ku największej radości cesarza powróciła. 


Od tej chwili cesarz troszczył się również o 
stan finansowy Katarzyny i o jej nerwy. 
Znów razem jedli śniadanie, ale już nie 
Przed szóstą godziną rano, ponieważ baro- 
nowa oznajmiła, że przed dziewiątą rano 
nie może dobrze wyglądać i być wesołą... 

Kiedy w 1901 r. dawnej gwieździe Teatru 
Dworskiego zaproponowano świetne anga- 
gement w Ameryce, Franciszek Józef sam 
wystarał się o wynagrodzenie poniesionej 
ze względu na niego szkody: przyjaciółka 
cesarza otrzymała czteropiętrowy dom na 
początku Mariahilferstrasse. A 

W roku 1902 Eulenburg opuścił Wiedeń, 
a jego następca nie miał już takiego dostę- 
pu do Katarzyny Schratt a tem samem i do 
cesarza. Eulenburg, przeglądając swe no- 
tatki o historji z Katarzyną Schratt już po 
rozpadnięciu się monarchii austro-węgier- 
skiej dodał tylko, że przyjaźń ta trwała aż 
do śmierci Franciszka Józefa, 


Kia wymyślił 99 ią 


dalszy“? 


Autor wskrzeszająty zmarłych bohaterów powieści. 


Ten powszechnie znany tradycyjny 
zwrot, który pozyskał tylu czytelników 
gazet europejskich a i dziś długo 
magnesem, przyciąga- 
w akcji literackiej, 
tradycję 1 


Można bowiem z pewnem prawdopo- 
iż pierwszym pisa- 
który dzielił swoje utwory i za” 
„ciągi dalsze“ był Homer. 


partje jego wielkich ro- 


Na wzór tych, nie kończących się 
powieści okrągłego 


bajki tysiąca i jednej nocy, pte- 


Dopiero- -wynalazek = druku = zmienił 


sytuację, Zamiast ustnych „ciągów dal- 
szych '* 
w całości w księdze. 
wi groziła w ten sposób ze strony pra- 
sy drukarskiej zagłada. Ale właśnie od 
tei maszyny 
szego ciągu“, Zamiast pieśniarzy i rap- 
sodów zjawiła się gazeta. 


mógł człowiek zawrzeć utwór 


Dalszemu ciągo- 
przyszedł 


renesans „dal- 


Pierwszą i jedną z najsłynniejszych 


książek w odcinku gazetówym był do- 
brze nam wszystkim znany „Robinzon 


Cruzoe“ Daniela de Foe. Przykład jego 
znalazł naśladowców znacznie później, 
bo dopiero w latach 1850-60, we Fran- 
cji, gdzie głównym producentem „dal- 
szych ciągów“ był głośny Ponson du 
Terrail, autor „Rocambola“, 


Du Terrail był autorem przeszło 250 
powieści w odcinku gazetowym. Był 
istnym konkurentem genjusza płodno- 


L 
kowicie sam. Autor „Rocambola“ pisał 
jednecześnie 5 powieści. Można sobie 
wyobrazić jaki bałagan panował w je- 
go głowie, jeżeli znajdujemy w dal- 
szych ciągach jego powieści postacie 
dawno zmarłych lub zabitych bohate” 
rów, To też technika tej pracy polegała 
na eliminowaniu kukiełek z archiwum. 
— Przyczem lalka obwiązana błękitną 
nitką oznaczała zakochanego, czerwoną 
— rannego, żółtą — zmarłego, 

Sukces „dalszego ciągu* był niesły- 
chany. Pismo, w którem du Terrail dru- 
kował swoje utwory, powiększyło na- 
kład z 10 tys. na 280.680, co w owych 
czasach było olbrzymią cyfrą. 

Ponson du Terrail może więc być 
słusznie nazwany ojcem „dalszego cią- 
gu”, Pisarz ten zmarł syt sławy, sukce- 
sów i dochodów, w czasie wojny 1870 r. 
Dziś prawie zapominamy — wart jest 
przypomnienia w dobie powrotnych 
sukcesów „dalszego ciągu“, prawdziwe- 
go magnesu wszystkich czasopism, 
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Z pod gliszcz podpałonej stodoły 
wydobyto zwęglone zwłoki córki podpalacza, 


Łódź, 24. 8. (PAT) We wsi Krzepce, pod 
Piotrkowem, rozegrała się dzisiaj wstrząsa- 
jąca tragedja. ; 

Stanisław Drożdż, mieszkaniec wspomnia+ 
nej wsi miewał częste zatargi ze swoim te- 
ściem, Wojciechem Parczyńskim. W dniu 
dzisiejszym Drożdż skatował swego teścia i 
pobił również swoją żonę, stającą w obros 
nie ojca, Następnie. Drożdż, korzystając z 
nieuwagi domowników, podpalił stodołę te- 
ścia, nie wiedząc o tem, iż w stodole śpi 
jego trzyletnią córeczka. 

Stodoła spłonęła, a ze zgliszcz wydobyto 


ści pisarskiej, Alćksandra Dumasa, z tą | zweglone zwłoki dziecka. Zbrodniarz zbiegł 


jednak różnicą, że pisał swe utwory cai- 


i ukrywa się. 
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Król angielski wśród Szkotów. 


W czasie podróży po Szkocji, Król angielski Jerzy V., przechodzi w Balater przed fron- 
tem szkockiej kompanii honorowej, sam również w szkockim stroju narodowym. 


Slom miesiemy plon... 


Dożynki na Pomorzu. 


Żniwa już ukończono, We wsi i we dworze 


$śwarno od samego rana. Zjawiły się gromady 
wieśniaków ubranych w świąteczne stroje, Ze- 
brało się liczne grono krzepkich parobczaków, 
dorodnych dziewcząt, kilku zagrodników i rze- 
sza dzieci różnej płci i wieku. Z twarzy każ. 
dego bije radość i wesele. Bo też niezwykły dla 
robotników rolnych nastał dzień, w którym za- 
pomnieć mogą o swej niedoli, o swej ciągłej, 
mozolnej pracy. Jedyny to dzień w roku, kie- 
dy mogą w nagrodę za całoroczną pracę i tru- 
dy odetchnąć swobodniej, ubawić się, zbratać 
się z gospodarzem swoim, wyjawić swoje żale. 

Uformował się pochód. Na czele orszaku 
stoją wiejscy grajkowie (muzykanci), za nimi 
parobczak i dziewczyna, która po ukończeniu 
sprzętu zboża związała ostatni snopek, wyjęła 
z niego garść kłosów, przyozdobiła kwiatami i 
przepasała kolorową wstążką.  Dziewoja ta, 
przodownicą zwana, niesie wieniec uwity z róż- 
nych gatunków zboża, by oddać go w darze 
dziedzicowi. 

Żniwny przodownik dał znak do wymarszu 
i cały orszak dożynkowy ruszył ku dworowi. 
Przed dworem siedziało już liczne grono i ocze- 
kiwało ludowego orszaku. Słychać już wesołe 
okrzyki. dolatują odgłosy żwawei muzyki. Trud 
no rozróżnić co grają, czy to oberek, czy wal- 
czyk, czy marsz. Muzykanci grają jak umią. 
Melodja jest chwilami wesoła, to znowu smęt- 
na i żałosna jak poszum wiatru wśród pól. Me- 
lodja ta zrodziła się napewno wśród ludu wiej. 


skiego. Jest prosta i swojska, jak nasz lud 
wiejski, wśród którego się zrodziła. Przy dźwię- 
kach tej swojskiej melodji udali się wszyscy 
przed dwór. Naraz muzyka umilkła i z piersi 
kilkudziesięciu ludzi buchnęła radośnie staro- 
dawna, polska pieśń dożynkowa: 


„Plon niesiemy, plon, 

w gospodarza dom, 

aby zboże plonowało, 
dziesięć korcy z mendla dało. 
Plon niesiemy, plon“... 


Również radośnie odśpiewano następne 
zwrotki Gdy skończono, występują z gromady 
parobczak i przodownica i oddają wieńce dzie- 
dzicom. Równocześnie wysunął się naprzód 
najstarszy z fornali i palnął mówkę; dziękując 
za pieczołowitą opiekę nad ludem, prosił o na- 
środę za całoroczne trudy: o piwo i wódkę. Na- 
stępnie dziękuje w życzliwych słowach dziedzic 
i pije z pracownikami swemi na zdrowie. I te- 
raz dopiero rozpoczyna się prawdziwa zabawa 
na murawie względnie w szopie, w której wy- 
przątnięto poprzednio narzędzia rolnicze. 


Najpierw muzyka i tańce, potem uczta, a po- 
tem znowu tany. 

Państwo (dziedzic i dziedziczka) tańczą ze 
służbą kolejno, nie mogą nikogo pominąć, niko- 
mu zrobić przykrości. Nastąpiło więc jakieś 
zbratanie i zespolenie uczuć. 


a 


Tak się bawi nasz lud wiejski po zebrani 
plonów całorocznej, mozolnej pracy. Każdy, 
kto kiedykolwiek miał sposobność być świad- 
kiem takiej uroczystości ludowej, podziwiać mu- 
si muzykalność naszego ludu wiejskiego, która 
się przejawia w pięknych melodjach. Podziwiać 
też musi jego zdolności poetyckie, jakie przeja- 
wiają się w niewymuszonych, prostych i szcze- 
rych wierszach, deklamowanych przez lud pod- 
czas dożynków, 

Dzisiaj w okresie krzewienia się regjona- 
lizmu szczególną uwagę warto zwrócić na to 
wszystko, co wieśniacy u siebie z dawnych 
czasów przechowali. Tem bardziej, że ludowość 
(szczególnie na Pomorzu) zanika, Coraz rza- 
dziej spotyka się wieśniaków ubranych w pięk- 
ne, przykuwające oko, barwne stroje ludowe 
(dzieje się to dlatego, że ludzie tylko to za naj- 
lepsze uważają, co obce, niewłasne), coraz rza- 
dziej słyszy się na wsi typowe piosenki, które- 
mi dawniej lud nasz umilał sobie ciężkie chwile, 
pracując w pocie czoła na kawałek chleba, Na 
ich miejsce przyimują ludzie zagranicznego 
(przeważnie żydowskiego) pomysłu „rumby”, 
„fokstrotty” i „tanga“ — jakby to nasze pol- 
skie dawne piosenki były gorsze. To naślado- 
wanie obcych dowodzi, że się wstydzimy swego 
pochodzenia. ź 

Najwyższy czas nietylko ratować, ale i u- 
trwalić te piękne szczątki zanikającej kultury 
ludowej ziemi pomorskiej, która była, jest i po- 
zostanie zawsze polską, 

Chociaż w czasach obecnych nie docenia się 
chłopów (czasy obecne zmienić się muszą, bo 
upadek chłopa polskiego pociągnąłby za sobą 


upadek kupiectwa, przemysłu i wogóle całej go. 
spodarki kraju), lud wiejski powinien być dum- 
ny ze swego zawodu i nie zapominać dawnych 


D. Wes, 


zwyczajów, obyczajów i pieśni. 


a 


r 
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„Jeżeli dwóch robi to samo, nie jest Imórki organizmu równomiernie, prz 


to przecież to samo“, tak mówi mądre 
przysłowie. Prawda ta znalazła wymo- 
wne potwierdzenie w metodach ratowa- 
nia skarbu nadwerężonego deficytami 
budżetowemi w Polsce j we Francji. 
Według dotychczasowych recept prze- 
pisanych przez koronnych ekonomistów 
na chorobę tą są tylko dwa lekarstwa, a 
to, — inflacja lub deflacja. Oba lekar- 
stwa są niebezpieczną trucizną dla or- 
ganizmu gospodarczego, jeżeli ich się 
używa w sposób nieostrożny, bez zacho- 
wania należytej ostrożności i umiarko- 
wania. Poza tem jest jeszcze stosowa- 
ny zabieg chirurgiczny bardzo radykal- 
ny lecz bolesny, t. j. dewaluacja, do 
której uciekł się mały Gdańsk w spo- 
sób bardzo uproszczony, przyczem uby- 
tek krwi spowodowany tą operacją za- 
stąpił transfuzją krwi obcej, w tym 
wypadku organizmu najwięcej spo- 
krewnionego, mianowicie polskiego. 


Polskie konsyljum lekarzy chorego 
budżetu zaordynowało 
Kurację głodową, j 
aż do zupełnego wycieńczenia. Choro- 


by mimo to nie uleczono, gdyż deficyt 
budżetowy nie wiele się zmniejszył, lecz 
nątomiast organizm gospodarczy do te- 
go stopnia został wycieńczony i podko- 
pany wskutek zbyt radykalnie stosowa- 
nej kuracji głodowej, że sami lekarze 
stoją obecnie bezradni wobec skutków 
tej kuracji. Rolnictwo doprowadzono do 
„łakiego stanu zubożenia, że w sztuce 
głodowania nawet fakirzy indyjscy nie 
mogliby ich prześcignąć, gdyż ci sztukę 
głodowania ograniczają do kilku lub 
kilkunastu dni, u nas zaś głodowanie 
to trwa już kilka lat bez przerwy. 


Niestety głodowanie to nie objęło ca- 
łego organizmu, gdyż pozostały na nim 
komórki pasarzytnicze, którym kuracja 
głodowa wyszła tylko na zdrowie, a na- 
wet przyczyniła się w znacznej mierze 
do ich rozrostu, t. j. 


kartele į monopole prywatne, 


gdyż karmione one są wydatnie najlep- 
szemi sokami, jakie jeszcze w organiż- 
mie pozostały. I tu właśnie leży przy- 
czyna, że wszelkie stosowane obecnie 
sztuczne zastrzyki, mające ratować wy- 
głodzony organizm przed zupełną ruiną, 
nie odnoszą żadnego skutku, gdyż za- 
strzyki te znów wchłaniają komórki pa- 
sorzytnicze, w dodatku przeszczepione z 
obcych organizmów. Wyrosły one już 
do tych rozmiarów, że nawet i lekarze 
są wobec nich bezsilni j nie mają odwa- 
gi zabrać się do radykalnego zoperowa- 
nią tych obcych, szkodliwych narośli. 
gdyż przejmuje ich zabobonny lęk, 
wpojony im przez różnych znachorów, 
że operacja taka mogłaby spowodować 
śmierć pacjenta. 

Zamiast zapewnić rolnikowi możność 
taniego nabycia narzędzi rolniczych, 
tanich nawozów i monopolowych arty- 
kułów pierwszej potrzeby, jak sól, nafta 
cukier i in. zamiast uprzystępnić mu dla 
jego produktów rynki zbytu przez dostęp- 
ne taryfy kolejowe, zamiast obniżyć ceny 
węgla i żelaza, zamiast utrzymać siłę 
konsumcyjną szerokich mas urzędni- 
czych i pracowniczych zapewniając im 
gódną ludzi egzystencję, robi się nowe 
eksperymenty, nówe operacje na nie- 
właściwych miejscach. I tak np. dla rze- 
komego ratowania jednej i to znikomej 
gałęzi produktów rolnych, jaką jest 
produkcja nasion oleistych, jednem po- 
ciągnięciem pióra kładzie się na obie 
łopatki cały przemysł olejarski ekazu- 
jąc go tylko na ograniczenie produkcji 
to jednego rodzaju olei, dla którego 
w dodatku niema możliwości zbytu ani 
w kraju ani zagranicą. Rezultat tego 
pociągnięcia jest taki, że rolnictwu nie 
przyniesie to żadnych korzyści, a rów- 
„nocześńnie 

rujnuje się warsztaty pracy 
pozbawiając kilkaset a nawet kilka ty- 
sięcy ludzi pracy, którzy ciężarem spa- 
dną na państwowe instytucje społeczne 
i pogłębią jeszcze przesilenie gospo- 
darcze, powiększą deficyt budżetu pań- 
stwowego. 

Jednem słowem, deflacja, która miała 
uzdrowić organizm gospódarczy, gdyby 
była przeprowadzona planowo i spra- 
więdliwie, gdyby objęła wszystkie ko- 


„DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 27 sierpnia 1935 r. 


prowadzona połowicznie z wyłączeniem 
najsilniejszych komórek, spowodowała 
tylko ruinę podstawowych elementów 
gospodarczych, jakiemi są rolnictwo, 
drobny przemysł i handel, > 


osłabiło siłę konsumcyjną szero- 
kich warstw pracujących. 


Taką samą drogę, t. j. deflację, obrala 
dlą ratowania sytuacji finansowej pań- 
stwa nasza sojuszniczka Francja, Lecz 
jakże inaczej wygląda ta akcja w kraju 


drobnych kapitalistów, który mógłby: 


sobie pozwolić nawet na Śmielsze ope- 
racje aniżeli kraj wyniszczony wojną 


i pozbawiony wszelkich rezerw kapitało- 
najniższym 


wych, kraj o 
życiowym, 


standarcie 


} - REPERTUAR KIN: 
BAJKA: „Żywy zastaw“ z Shirley Temple, 
CZARODZIEJKA wyświetla „Rumbę”. 


POGOTOWIA: 

Pogołowie lekarskie dla nagłych wypadków 
tel. 12-40 i 22-12. 

Lekarz dyżurny — tel. 12-40. 

Wypadki pożaru i inne tel. 17-08. 

Lekarzy domowych wzywać: przed południem 
ło godz 11, po południu do godz. 18. 

Telefon nr. 14-60 posiada przedstawicielstwo 
„Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, ul. Staro- 
wiejska 19. 

Gabinet komendanta i kancelarją tel. 20-22. 

Miejskie Zakłady Elektryczne — tel. 29-67. 

Bibljoteka publiczna w willi „Tusia” czynna 
codziennie od godz. 15—19 za wyjątkiem nie- 
dziel i świąt. z 


Pryw. koedukacyjne gimnazjum dr. Zegarskie- 
go- (z prawami szkół państwowych) w Gdyni- 
Orłowie (przystanek autobusów, tel. Gdynia 
91-27) przyjmuje jeszcze zapisy do klas gimn. 
I If, HI i VL Istniejąca przy gimnazjum pryw. 
koedukacyjna szkoła powszechna przyjmuje 
również jeszcze zapisy do klas 1—6, Dla zamiej. 
scewych uczniów internąt. (14906 


Nowa linja regularna. Polska Agencja Mor- 
ska w Gdyni zgłosiła do urzędu morskiego no 
wą linję regułarną, utrzymującą stałą komuni 
kację okrętową między portami: Kłajpedą, Gdy- 
nią i Antwerpją. Na linji tej będą kursowały w 
odstępach tygodniowych 2 parowee norweskie 
„Bąrfrost* i „Rimirost”, których odjazdy z 
Gdyni przewidziane są co środę. Pierwszy sta- 
tęk tej linji zawinął do Gdyni już dnia 21 bm. 

Nowy rekord przeładunky. W jednym z 
ostatnich tygodni, od dnia 5—11 bm. ogólny 
przeładunek portu gdyńskiego osiągnął rekor- 


Tam deflację zastosowano w rozmia- 
rach umiarkowanych, ale deflację obej- 
mującą wszystkie komórki gospodar- 
cze, Tam nie zatrzymano się przed kar- 
tełami, syndykatami i monopolami pry- 
watnemi, Nie pominięto nawet renty z 
własności nieruchomej, 


obniżając czynsze mieszkaniowe o 10%. 


Tam niema żadnego nietykalnego tabu, 
gdy chodzj o ratowanie państwa, o u- 
zdrowienie finansów państwowych. 

To też efekt, już po kilkunastu tygo- 
dniach nawet, jest tak wydatny, jakie- 
go my po kilku latach nie osiągnęliśmy 
mimo kilkakrotnie powtarzanej opera- 
cji. Niema najmniejszej wątpliwości, że 
we Francji skończy się na tej skromnej 
lecz rozumnie i planowo przeprowadzo- 
nej defłacji, tak, że jej powtórzenie sta- 
nie już się zbytecznem, 

Oto jest dowód, że jeżeli dwóch robi 
to samo, wynik nie jest taki sam. 

M, Mistał, 


ań SEE 


4 Gym Â wyDrZeŽd. 


dową cyfrę 189.322,1 tonn, z czego na wyładu- 
nek przypada 24,477,8 tonn a na załadunek 
164,844,3 tonn. Poprzedni rekord przeładunku 
tygodnioweśo wynosił 179,108,8 tonn (za okres 
od 25—31 marca br, 


Nieszezęśliwy wypadek w porcie. Podczas 
wyładowywania pirytów ze statku norweskiego 
„Tortugas“ „uległ stłuczeniu piszczeli u lewej 
nogi robotnik portowy Pietrzyński Augustyn. 
Wezwana karetka pogotowia odwiozła poszko- 
dowanego do ambulatorjum portowego, gdzie 
udzielono mu pierwszej pomocy. 


Z wszystkich garnizonów północnego Pomo- 
rze przybyły do Gdyni na wspaniałą rewję woj- 
skową rozmaite formacje 16 dywizji, dla złoże. 
nia hołdu morzu polskiemu. Komisarz rządu 
mgr. Sokół z malżonką urządzili w salonach 
Domu Zdrojowego dla korpusu oficerskiego oraz 
zaproszonych przedstawicieli społeczeństwa 
gdyńskiego oraz rady miejskiej herbatę z tań- 
cami, dla wzajemnego zbliżenia się i zapozna- 
nia obywatelstwa z miłemi gośćmi. Zabawę ce 
chował nastrój bardzo ciepły i serdeczny, gdyż 
gospodarze dokładali starań, aby goście czuli 
się jak w kole rodzinnem. 


Przyjazd francuskiego statku 
turystycznego. 


W. niedziele ana z Leningradu do 
Gdyni francuski statęk turystyczny „Co- 
lombie*. Podczas tej Podróży statek „Co- 
lombie" zatrzymał się na redzie w Sopo- 
tach, gdzie wysadził około 300 turystów. 
którzy po zwiedzeniu Sopot przyjechali au- 
tohusami do Gdyni również celem zwiedze- 
nia miasta i portu. 

Wyjazd statku „Colombie“ z Gdyni na 


Defilada dywizji pomorskiej w Gdyni. 


Gdynia (PAT). Już od soboty poczęto de- 
korować miasto, wywieszając flagi narodo- 
we i upiększając bałkony i okna w oczeki- 
waniu nadchodzących oddziałów wojsko- 
wych do Gdvni, idących na manewry. 

W niedzielę o godz. 11 w obecności władz 
i niezliczonych mas ludności została odpra- 
wiona polowa Msza św. na nowobudującem 
się molo. Po mszy św. rozpoczęła się defi- 
lada, w której wzięły udział: 16 dywizja 
piechoty, samodzielna brygada Kkawalerji z 
Bydgoszczy oraz oddział marynarki wojen- 
nej. Dęfiladę przyjął inspektor armii gen. 
Burhardt-Bukacki w otoczeniu komisarza 


rządu mgr. Sokoła, dowódcy floty wojennej 
kontradmirała Unruga, d-cy obrony wybrze- 
ża kom. Frankowskiego, szefa sztabu mary- 
narki wojennej kom. Solskiego i komendan- 
ta miasta pik. Doskoczyńskiego. Defiladę 
prowadził d-ca 16 dyw, piechoty gen. Sa- 
wicki. ; 

Ludność zasypywała defilujące oddziały 
wojska kwiatami, wznosząc entuzjastyczne 
okrzyki na cześć armji. 

Defilada wypadła imponująco i. była 
piękną manifestacja uczuć ludności wybrze- 

15 dla armji. 


Z manewrów floty amerykańskiej. 


Na Oceanie Spokojnym odbyły się wielkie 


manewry floty amerykańskiej, w czasie. 


których z pokładu łodzi podwodnej „Narvhal* sfotografowano łądź podwodną „Nau- 
tilus", 


Str. 7. 


dalszą podróż. turystyczną do portów skan= 
dynawskieh nastąpił tego samego dnia wig- 
czorem. i 

Statek „Colombie“ należy do jednego Z 
najlepiej urządzonych statków  turystycz+ 
nych. 


Kamień pamiątkowy 
narodów słowiańskich w Gdyni. 


Pod koniec tegorocznych wykładów w Ko- 
egjum Międzynarodowych Wykładów Akademic- 
kich odbyło się w Gdyni posiedzenie prezydjum 
komitetu kamienia pamiątkowego narodów sło- 
wiańskich przy udziale prezesa komitetu prof. 
dr. Tadeusza Hilarowicza, sekretarki generalnej 
komitetu p. Jadwigi Hilarowiczowej, zastępcy 
sekr. gen. p. K. Dmochowskiego i członka pre- 
zydjum p. dyr. Grzegorza Winogrodzkiego. Ko- 
mitet ten istnieje od 1932 r. i ma na celu usta- 
wienia w Gdyni kamienia pamiątkowego ku 
wspomnieniu tych narodów słowiańskich, które 
niegdyś istniały, a które zginęły w walce z na- 
wałą germańską. W r. 1933 na skwerze Ko- 
ściuszki odbyło się uroczyste zebranie przy u- 
dziale Polaków, Czechów, Słowaków, Jugosło- 
wian i Bułgarów w obecności komisarza rządu 
w Gdyni p. mgr. Sokoła celem symbolicznego 
wyboru miejsca pod przyszły kamień pomnik. 
Komitet ten od r. 1934 znajduje się pod egidą 
zarządu głównego Związku Wszechsłowiańskie- 
go (obecnie Związku Słowiańskiego) którego 
prezesem jest b, marszałek senatu prof. dr. Ju. 
ljusz Szymański, a wiceprezesami pp. prof, Hila- 
rowicz, artysta Ignacy Dygas i naczelnik Wła- 
dysław Oster. 


W Gdyni odbyła się konferencja prezydjum 
komitetu kamienia pamiątkowego z przedstawi- 
cielami gdyńskiego oddziału Zw. Słowiańskiego 
pp. Schmidtem į Dmochowskim w sprawie prze- 
jęcia dalszej akcji przez tenże oddział gdyński. 


2000 qórników na wybrzeżu. 


Przybyła do Gdyni z Górnego Śląska wy- 
cieczka około 2000 górników z rodzinami. 
Górnicy zwiedzają port i miasto, wywołując 
swemi pięknemi i oryginalnemi strojami 
duże zainteresowanie wśród ludności ka- 
szubskiej. 


«odzień ofiara 
komunikacji samochodowej 


W dniu przybycia krążownika niemiec- 
kiego „Königsberg“, w chwili kiedy statek 
przybijał do brzegu, publiczność zebrana na 
wybrzeżu i zdążająca do Dworca Morskie 
go zaalarmowaną została wiadomością, że 
samochód ciężarowy przejechał na śmierć 
jakiegoś rowerzystę, Przed magażynami 
„Cukroportu* przy ul. Polskiej. 


Będąca na miejscu policja natychmiast 
zainteresowała się wypadkiem i ustaliła, że 
na przejeżdającego przez jezdnię rowerzy- 
stę Józefa Grzegorzewskiego, gońca firmy 
„Warsz. Tow. Transportowe* w Gdyni na- 
jechał samochód ciężarowy firmy Welz 4 
Gdyni, kierowany przez szofera Wacława 
Gorzyńskiego. Na szczęście, wieść o śmiśr- 
telnym wypadku nie sprawdziła się, w każ= 
dym razie Grzegorzewski odniósł tak cięż- 
kie uszkodzenia, że w stanie nieprzytomnym 
odwieziono go do szpitala SS. Miłosierdzia, 
zaś szofera zatrzymała policja i odstawiła 
go do aresztów, 


Z GDAŃSKA. 


Drożyzna w Gdańsku wzrasła. Cena 
smalcu została w porównaniu do pierwszej 
połowy bieżącego miesiąca podniesiona o 
20%. Opłaty za gaz zostaną z dniem 1 paź- 
dziernika br. podwyższone o 25%, zaś opłata 
za korzystanie z prądu elektrycznego o 100 
procent. 


Prawda w oczy Kole. Prezydent policji 
gdańskiej zarządził zajęcie centrowej „Dan- 
ziger Volkszeitung“, która podałą dosłowny 
tekst przemówienia prezydenta Banku Rze- 
szy, dr. Schachta, wygłoszonego na otwar- 
ciu Targów Królewieckich. 


Z KRASU. 


Do Berezy Kartuskiej wywieziano z Wołynia 
b. nauczyciela Iwana Kanadiuka, po zwolnieniu 
go z więzienia w Łucku, w którem przesiedział 
kilka tygodni. 

_ Zgon zasłużonej zakonnicy, W serji licznych 
zgonów wśród przełożonych klasztorów żeń- 
skich W Krakowie na przestrzeni ostatnich mie- 
sięcy mamy do zanotowańia nową poważną 
stratę. W dniu 21 bm. złożono na wieczny spo- 
czynek długoletnią przełożoną ss, Karmelitanek 
bosych „na Wesołej” w Krakowie, Matkę Jadwi. 
ge Stanisławę od Najśw, Sakramentu, zmarłą w 
T4-ym roku życia, 


2 miljony skrzynek polskich dla Palestyny. 
Plantatorzy palestyńscy zamówili w tartakach 
na Wileńszczyźnie dostawe ponad dwóch miljo- 
nów skrzynek polskich do pakowania poma. 
rańcz. W porcie Jaffy wyładowane są pierw- 
gó transporty skrzynek polskich, jakie nade- 
zły. 

Budowa dróg na kresach. W jesieni uko- 
czona będzie budowa wielkiej drogi komunika- 
Sch łączącej Łuck z Włodzimierzem Wołyń. 
skim. 

Śmierć redaktora. Zmarł w Kaliszu 4. Ts 
Mieczysław Kraucki, b. redaktor „Gońca Ka". 
R 28 później „ABC” kaliskiego, przeżywszy 
a 5 


» 


romika 


Bydgoszcz, dnia 26 sierpnia 1935 roku. 


KALENDARZYK, 


Dziś: Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Jutro: Matki Boskiej Pocieszenia. 
Wschód słońca o godzinie 4.59. 
Zachód słońca o godzinie 19.04. 


Stan pogody. 


Ochłodziło się. Wczoraj termometr wskazy- 
wał 15 w Gdyni, 18 w Bydgoszczy i Warszawie. 

Dziś miejscami mglisto, w ciągu dnia rozpo- 
godzenie. Temperatura bez zmian. Słabe wia- 
try z kierunków północnych» 


> e" 


Oas 


Termometr wskazywał dziś rano: 


i liaa il 
5 —0+ 6 10 15 20 25 30 37 


DYŻURY NOCNE APTEK 

od 26. VIII. do 1. IX. 1935, s 
~ 1) Apteka pod Aniołem, ul. Gdańska 65, 
telefon nr. 385. 

2) Apteka przy Placu Teatralnym, ul. 

Marsz. Focha 10, telefon nr. 1962. 
„. 8) Apteka p. Tarasiewicza, ul. Orla 8, 
telefon nr. 146. 


= e Jm 


KSIĘGARNIA BRACI BAŻAŃSKICH, ul. 
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości 
beletrystyczne na warunkach niezwykle 
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo- 
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza 
się kilkadziesiąt nowych powieści. 
za 

„LEKTURA*, wypożyczalnia książek przy 
ul. Gdańskiej 54. posiada największy wy» 
bór beletrystyki ostatniej] doby, Wvnożycza 
książki również na prowincję, 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Dziś, w poniedziałek przedstawienie za- 
wieszone. 


Ostatnie 3 przedstawienia 
starego sezonu. 


Od wtorku, dnia 27 bm. do czwartku, 
dnia 29 bm. włącznie dane będą ostatnie 
trzy przedstawienia starego Sezonu po te- 
nach minimalnych, bo o 50% zniżonych od 
ten komedjowych. 

Na repertuarze we wtorek „ICH CZWO- 
RO“, tragedja ludzi głupich G. Zapolskiej, 
w środę, dnia 28 bm. niezwykle wesoła far- 
sa Arnolda i Bacha „HURRA, JEST CHLOP- 
CZYK*, w czwartek zaś „MECZ MAŁŻEŃ- 
SKI“ Lichtenbergera. Utwory te ukażą się 
nieodwołalnie po raz ostatni. 

W okresie przejściowym do oficjalnego 
otwarcia nowego sezonu, ukaże się polska 
komedja J. Korzeniowskiego „STARY KA- 
WALER“ z dyr. Stomą w. roli tytułowej 
i w reżyserji St, Dąbrowskiego. Premjera 
w sobotę, dnia 31 bm, 


z) 


SoGkłosie niedzielne. 

Trochę z medycyny. A właściwie ze zna- 
chorstwa. 

Już to Stańczyk sprytnie powiedział paręset 
łat temu, że najwięcej jest na świecie lekarzy. 
Każdy czuje się powołanym do tego, aby bliź- 
niemu pomóc dobrą radą. Na wszystkie nie- 
domagania jest wiele sposobów. Zarówno na 
cielesne dolegliwości, jak na materjalne kłopoty 
i nawet na duszne troski. Trzeba tylko te spo- 
soby znać, A któżby nie mawiał sam o sobie, 
že je zna najlepiej? 

Ja też znam sposób, który zawsze i wszędzie 
można zastosować. | to z powodzeniem muro 


wanem. "e 
A więc: trzeba się śmiać, 
— To nic nowego! — mówią państwo? 


I to nawet nie szkodzi, że nic nowego. Spo- 
sób stary, ale jary. h 

Śmiejmy się. Śmiech to 
krzepi. Śmiech sam pierze. 
słońca! 

No proszę — o śmiech nie jest wcale tak 
trudno. Gorzej już jest z prawdziwą radością 
ycia, ale to już inne, dalsze zagadnienie. 

Śmiech, taki sobie bezpretensjonalny, ze 
wnętrzny śmiech, jest wszystkim jednakowo do- 
stępny. Nawet niedrogo kosztuje. Bilet do tea- 
try albo do kina i można się zaśmiewać z losów 
farsowych bohaterów. 

Poza tem już zupełnie za darmo można się 
śmiać z bliźnich. Nie jest rzeczą ładną to, do 
czego „namawiam, ale cóż — takie jest życie. 
Inni się też z nas śmieją. 

Można się jeszcze śmiać i z siebie samego, 
ale to wymaga bardzo ostrożnego traktowania 
przedmiotu. Łatwo bowiem w tym wypadku 


zdrowie. Śmiech 
Śmiech — jaśniej 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


Zjednoczenie Niemieckie 
agituje za sanacją. 


(a) Zarząd „Deutsche 
(Zjednoczenia Niemieckiego) w Byd- 
goszczy rozesłał okólnik do wszystkich 
oddziałów Zjednoczenia, połecający wy- 
borcom niemieckim wzięcie udziału w 
wyborach do sejmu i oddanie głosów 


na kandydatów sanacji (dosłownie: 
„für die „Vertreter des Regierungs- 
bloks“). 


Okólnik podpisał dr, Kohnert na wła- 
sną odpowiedzialność. Krok swój, któ- 
ry wywołał w obozie niemieckim pewne 
zamieszanie, gdyż przed kilku dniami 
ogłoszono wstrzymanie się „pokrzyw- 
dzonych“ Niemców od udziału w wybo- 
rach, tłumaczy „Führer“ tutejszych | 


Vereinigung“ į Niemców tem, że różne Okoliczności 


Nr. 196. 


wtorek, dnia 27 sierpnia 1935r. 


6-klasowa Koed. Szkoła Powszechna R.W. 
ulica Jagiellońska 15 


przyjmuje zapisy dzieci osób cywilnych f 
wojskowych do wszystkich klas, codzień w 
kancelarji szkoły od godziny 11—13-ej. 
Lokal słoneczny — obszerny. Ogród do 
zajęć praktycznych, boisko sportowe. Fa- 
chowe siły naucz. i staranna opieka peda- 
gogiczna i lekarska, Wychowanie religijne, 
społeczne i obywatelskie. Gruntowne przy- 
gotowanie do gimnazjum. Opłata od 8 zł 
miesięcznie. (15185 
Przy szkole istnieje wzorowe przedszkole. 


zmusiły Niemców do zaniechania boj- 
kotu wyborów. 

Zjednoczenie Niemieckie, popierając 
obecne rządy w Polsce, ma nadzieję, że 
w zamian od rządu otrzyma uznanie 
swoich żądań (berechtigte Forderun- 
gen), zmierzających do zachowania kui- 
tury narodowej niemieckiej i rozwoju 
ekonomicznege (Erhaltung des uns Zu- 
stehenden Lebensraums und unserer 
vólkischen Eigenart), 

W okręgu wyborczym nr. 100, obej- 
mującym powiaty Bydgoszcz, Wyrzysk 
i Chodzież. ludność miemiecka rozpo- 
rządza około 30 tysiącami głosów. 


TRZA 

Przy bladej, szarawo-żółtej cerze, 
przygasłych oczach, złem samopoczuciu, 
zmniejszonej chęci do pracy, ogólnem 
przygnębieniu, ciężkich snach, bólach 
żołądkowych, ucisku mózgowym i cho- 
robliwem podnieceniu zaleca się pić 
przez kilka dni zrana naczczo szkłan- 
kę wody gorzkiej Franciszka-Józefa. 


a] 


W Damasławku wygwizdano kandydatów 


Do Damasławka zjechali z 
do sejmu: dyrektor K. K. O. z Wągrów- 
ca p. Andrzejewski i dentysta p. Ku- 


lesza, 
Zebranie przedwyborcze — wedlug 
opisu „Gazety Grudziądzkiej* — miało 


przebieg burzliwy. Kiedy kandydat na 
posła zaczął zachwalać nową ordynację 


Amerykańscy ochotnicy do armji abisyńskiei. 


W Nowym Jorku urzędują biura. werbujące 


werbunkową prowadzą murzyni, których przywódców widzimy na zdjęciu. Z prawej 


strony siedzi prezydent związku murzynów 


wódz z nowojorskiego „czarnego legjonu* Sufi Abdul Hamid. 
p 


przesadzić. Można się bowiem popłakać ze 
śmiechu. A to byłaby już komplikacja zupełnie 
niepotrzebna. 


Więc nie komplikujmy. Bierzmy wszystko. 
poprostu. I śmiejmy się. 

To jest właśnie ten sposób — jeden z wielu, 
który wszystkim ma posłużyć do szczęścia. Albo 
Ghcciaż do imitacji szczęścia. A gdybyśmy śmiać 
nie chcieli, albo — gorzej — śmiać nie potrafili, 
byłoby zupełnie nudno. I źle. A niema prze- 
cież nic przykrzejszego, jak życie wywatowane 
nudą i zśryźliwym smętkiem. 

Choćby taka niedziela, jak wczorajsza, gdy- 
by ją jeszcze śmiechu i słońca pozbawić, byłaby 
zupełnie do niczego. A tak — było przynajmniej 
słońce, łaskawe, choć subtelne i nieprzesadne. 

I — byłbym zapomniał — były jeszcze wybo- 
ry delegatów do senackich zśromadzeń wybor- 
czych. Jako nowość cieszyły się zainteresowa- 


niem, (hak.) 
— Jednoroczna szkoła przysposobienia 
kupieckiego. Dyrekcja Miejskiej Szkoły 


Handlowej podaje do wiadomości zaintere- 
sowanych, że na skutek decyzji Zarządu 
Miejskiego i zezwolenia Ministerstwa W. R. 
i O. P. uruchomiona będzie z początkiem 
roku szkolnego 1935/36 jednoroczna szkała 
przysposobienia Kupieckiego. Warunkiera 
przyjęcia jest ukończenie 7-miu klas szkoły 
powszechnej i egzamin wstępny. Pierwszeń- 
stwo w przyjęciu mają ci uczniowie. któ- 
rzy złożyli egzamin wstępny do gimnazjum 
kupieckiego, lecz dła braku miejsca nie mo- 
gli być przyjęci. Bliższych informacyj u- 
dziela kancelarja szkoły, ul. Jagiellońska 11, 
telefon 16-61. 


— Sześciomiesięczny wieczorny Kurs han- 
dlowy przy Miejskiej Szkole Handlowej 
rozpocznie się dnia 5 września br. b godzi- 
nie 19. Kurs obejmuje całokszałt przedmio- 
tów handlowych ze szczególnem uwzgled- 
nieniem księgowości, ponadto stenografja, 
pisanie na maszynach i nauka o Polsce 
współczesnej. Kurs przeznaczony jest cla 
starszych w wieku pozaszkolnym. Bliższych 
informacyj udziela kancelarja szkoły. 


£zutelnicu nasi 
mają śłas. 


W sprawie gazomierzy. 
P. Leon Maciejewski w swym głosie 
„Znieść opłatę za gazomierze* pomylił się 
w oznaczeniu kwoty, pobieranej przez gas 


wyborczą, zebrani przyjęli go gwizda- 
niem, docinkami j hałasem.  Zabraio 
gios kilku wyborców, poddając sanację 


ostrej KOCE z SĘ zownię, która nie 10 groszy liczy sobie mie- 
Z) krytyce wśród oklasków swoich sięcznie za wydzierżawienie gazomierza, 
zwolenników, a 90 groszy. 
Kandydat próbował odpowiedzieć, Od 1921 roku płacę Po 90 groszy mies 


sięcznie, co stanowi rocznie 9.80 zł, czyli w 
przeciągu 14 lat zapłaciłem 137,20 zł, czyli 
dawno już spłaciłlem wartość nietylko jed- 
M | nego, a kilku gazomierzy. Gazomierz jest 
już dawno zamortyzowany. Więc za co ją 
płacę? 


Jakie środki przedsięwezmą i kiedy 
miarodajne czynniki wobec wzrasta- 
jącej drożyzny artykułów spożyw- 

czych? 


Po Kkwestji gazomierzy przechodzę do 
ważniejszej jeszcze sprawy, a mianowicie 
wzrostu cen mięsa, masła, smalcu. i 

Ludzie dobrze sytuowani nie odczuwają 
tej różnicy cen, ale ta zwyżka odbija się 
w znacznej mierze na średnio uposażonych 
urzędnikach i upośledzonych emerytach. 
Ceny obecnie dochodzą do tej samej skali, 
jaka była w roku 1931, 1932, ale i pobory, 
urzędników i emerytów wówczas były 6 
40% wyższe od obecnych mizernych Płac. 
Obecnie urzędnicy i emeryci są bici po- 
dwójnie. Raz przez zredukowanie poborów 
dwukrotnie i ściąganie „dobrowolnych“ 
składek, z drugiej strony przez podnosze- 
nie cen przez przekupniów i kupców na ar- 
tykuły spożywcze, które zdrożały już e 
50% (mięso). W dodatku do wszystkiego e+ 
merytom w ostatnim miesiącu, t. j. za sier: 
pień, nałożono nowy podatek „kryzysowy“, 
którego do tej pory nie płacili emeryci, a 
prawdopodobnie i urzędnicy. 

Może ktoś zbada przyczynę wzrostu cer 
z dnia na dzień i znajdzie sposób powstrzy- 
mania tej nienaturalnej i nagłej zwyżki. 
Niercagowanie bowiem na to Podnoszenie 
cen zachęci przekupniów i kupców do dal: 
szego ich podnoszenia. 


lecz wtedy rozległ się na sali śpiew „Ro- 
ty“ Konopnickiej, zagłuszając mówcę. 


ochotników do armji abisyńskiej. Akcję 


Józef Schmidt, 


ena © A 


Cri. Z. PE. HP. 
ODRODZENIE" 


II KOŁO SZWEDEROWO, 


Dziś, w poniedziałek, 6 godzinie 19.30 
schadzka w lokalu p. Kołodzieja. 

W czwartek, dnia 29 bm. o godz. 20.00 ze” 
branie zarządu. 


amerykańskich Richardson, a obok niego 


— Zakup koni remontowych dla wojska. 
Komisja remontowa przeprowadzi dnia 10 
września br. o godz. 12 w Bydgoszczy — sta- 
cja kołejowa — zakup koni remontowych 
w wieku od 3% do 6 lat. 


Posłowie w nowym sejmie 


zasiądą według województw... 


P. Dudziński nasłuchał się w Chodzieży przykrych rzeczy. 
(n.) Ubiegający się o mandat poselski kar — przestać być producentęm! W 


w okręgu bydgoskim p. Juljusz Dudziń. | ostrej formie zwrócił się dalej ów rol- 
ski, emer, rotmistrz, pochodzący z by-|nik przeciwko kartelom, będącym nie- 
łego zaboru rosyjskiego, zapowiedział | szczęściem Polski. Jeżeli jest kryzys — 
na zebraniu przedwyborczen w Cho-; niech wszyscy zaciągają pasa! 
dzieży, że w nowym sejmie posłowie za- Jako drugi przemawiał p. Skarżyński, 
siądą według województw. Nawiązując do systemu  deflacji pod- 
t niósł on, aby, jeżeli system ten protego- 
wany jest, objął wszystkich a przede- 
wszystkiem pensje poselskie, Jeżeli 
wszyscy znoszą ciężar kryzysu — niech 
tej ofierze poddadzą się także posłowie, 
Jak zrobić porządek — to od góry!!! 
Dalej przemawiał p. Borucki z Mar“ 
gonina. Uskarżał się na bezlitosną poli- 
tykę podatkową i eyzekucyjną, Krzy- 
wdy swoje, niezwykle przykre oparł na 
konkretnych danych i faktach. 
Najmądrzej urządził się kandydat po- 
selski z powiatu chodzieskiego, miejsco- 
wy przemysłowiec p. Dankowski, który 
krótko i zwiężle zaznaczył, „że nie jest 
mówca — ani demagogiem, ale lubi pra- 
cować', 


Informacje p. Dudzińskiego, który o- 
statnio pełnił funkcję sekretarza zarzą- 
du wojewódzkiego B. B. w, Poznaniu, 
są dla wyborców cenne. 


Kandydat — teraz dopiero, przed wy- 
berami! — nie szczędził w swej mowie 
słów krytycznych dlą naszej rozwiel- 
możnionej biurokracji, polityki podat- 
kowej Urzędów Skarbowych, wysokich 
opłat przewozów kolejowych itp, 

Dyskusja była bardzo interesująca. 
Pewien zrozpaczony rolnik ze Zełgnie- 
wa, obrazując nędzę wsi, zagroził, iż 
wieś za rządów „sanacji“ przestala już 
prawie w miastach bvć konsumentem 
— może również — o ile nie nastąpi po- 


ZÁ 


' śpieszono im z pomocą lekarską. 


Demonstracja żydowskich 
komunistów. 
Policjant musiał zrobić użytek z broni. 


Warszawa, 26. 8. (Tel. wł). Onegdaj 
w Warszawie komuniści urządzili po- 
chód uliczny w dzielnicy żydowskiej, W 
pochodzie tym wzięła udział przeważ- 
nie młodzież żydowsko-komunistyczna 
w liczbie 200 osób. Przy zbiegu ul. Za- 
menhofa j Miłej zastąpił im drogę po- 
licjant, który wezwał do rozejścia się. 
Komuniści poczęli nacierać na poli- 
cjanta. Uderzony kamieniem w głowę 
posterunkowy schronił się w składzie 
aptecznym. A gdy po raz drugi się u- 
kazał na ulicy, znowu rzucono się na 
niego. Wówczas policjant we własnej 
obronie strzelił z rewolweru, mierząc 
w nogi manifesłtantów. Ranna została 
żydówka Szenbaum i jej syn, których 
przewieziono do szpitala żydowskiego. 
Gdy przybyła pomoc policyjna, komu- 
niści rozbiegli się. (r) 


Tragiczna śmierć motocyklisty. 


Straszna katastrofa pod Poznaniem. 

Poznań, 24. 8. (PAT). Dzisiaj nad 
wieczorem na szosie Poznań—Puszczy” 
kowo w pobliżu miejscowości Łęczyca 
zderzył się motocykl, kierowany przez 
19-letniego Bogdana  Jeszkego, syna 
radcy kuratorjum szkolnego w Pozna- 
niu, z wozem. Zderzenie było fatalne, 
gdyż Jeszke wpadł na  dyszel, który 
przebił mu dosłownie serce. Jeszke zgi- 
nął na miejscu. Drugi pasażer, jadący 
z tyłu na dodatkowem  siodcłku moto- 
cykla został wyrzucony z siodełka i 
wpadł do przydrożnego rowu, nie odno- 
sząc żadnych poważniejszych obrażeń. 
Z jadących wozem nikt nie został ran- 
ny. 


Wypadki przy pracy. 


20-letnia Zofja Pieszak, służąca u pp. 
Krystofowiczów przy ul., Piotra Skargi 
18, opuściła podczas pracy nóż, który 
przeciął jej lewe podudzie, powodując 
krwawą ranę. 

Robotnik f-my Bucholz Wojciech 
Rządowski, zam. przy ul. Lubelskiej 15, 
przebił sobie podczas pracy lewą rękę. 

„ Wobu wypadkach przewieziono ran- 
nych do szpitala miejskiego, gdzie po- 


PREMIERY W KINACH 
„KARJERA ANNY CARVER" w kinie „Apollo“ 


Reżyser „Columbji* Eddie Buzzełl nakręcił 
„Karjęrę Anny Carver" w bardzo odpowiedniej 
chwili, Właśnie teraz zajmuje najmniej czasu i 
miejsca czy to na szpaltach gazet, czy stronie 
książek sprawa samodzielności kobiet, Każdy 
głos iest odmienny, rozbieżność zdań ogromna, 
To też fabuła tego właśnie filmu jest bardzo zaj- 
mująca. Samodzielna kobieta, stawiająca swój 
zawód na pierwszym planie, poświęcająca mu 
się z całem zaparciem, nigdy nie może być do- 
brą i kochającą żoną i panią domu. Nie ma 
ona poprostu czasu dla męża. 
zupełnie, nie zdaje sobie sprawy czy też nie 
chce, że on jest przez nią krzywdzony, spycha- 
ny na drugi plan. Przeżycia wewnętrzne mogą 
wówczas takiego męża zwłaszcza, gdy zarabia 
mniej od własnej żony i gdy jest ambitnym — 
doprowadzić do ostateczności. Świetnie wczu. 
wała się w swoją rolę kobiety niezależnej, pra. 
cującej z pełnym zapałem zawodowo znana u 
nas Fay Wray. Genć Raymond przekonywał i 
zdobywał sobie ogólną sympatję w roli młodego 
architekta kochającego swą żonę i boleśnie od- 
czuwającego iej niezależność materjalną. Pełna 
uczucia gra artystów, dobra reżyserja i foto- 
$rafja, składały się na ten udały artystycznie 
film. Groteska rysunkowa i komedja dźwiękowa 
dopełniają całości. 
ZENERA 

GDY RADJO MAM — 

NIE JESTEM SAM. 
OPŁATA NIEWIELKA — 
Z RADJA KORZYŚĆ WSZELKA. 
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Straszny wypadek samochodowy 


Tczew. Na szosie Tezew-Nowe w po-gka z Łosina pod Nowem. 


bliżu Warlubia samochód osobowy fir- 


Ofiarę tragicznego wypadku samo- 


my asekuracyjnej „Vistula“ z Tczewa, | chodowego z pękniętą czaszką w stanie 
prowadzony przez szofera Marcina Proh- | beznadziejnym przewieziono do szpitala 


la, zamieszkałego w Tczewie przy ul. 


w Nowem. Policja wdrożyła energiczne 


Dworcowej, najechał na przebiegającą śledztwo, które niewątpliwie ustali, kta 


szosę tuż przed samochodem — 12-let- 
nią Marjannę Rosinównę, córkę robotni- 


ponosi winę tego strasznego 
samochodowego. 


wypadku 


We, teraz się zaczmie. o». 


BNIN 
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Mussolini jest już gotowy do niesienia kultury do ciemnej Abisynji. 


6-letni chłopiec utonął 


mam 


Kanale. 


Tragiczny finał zabawy. 


W niedzielę około godziny 12-tej w 
południe utonął w starym kanale w 
Bydgoszczy 6-letni Henryk Kaczmarek, 
syn Józefa, męchanika Polskiej AKcyj- 
nej Spółki Telefonicznej. 

Małoletni Henryś bawił się w towa- 
rzystwie innych dzieci na górze piasku 
przy kanale obok ul. Grunwaldzkiej. W 
pewnej chwili chłopiec poślizgnął się i 
wpadł do wody. Momentalnie zebrał się 


tłum gapiów, z których nikt nie pośpie- 
szył tonącemu z pomocą. Dopiero po 20 
minutach ojciec chłopczyka wydobył z 
wody szimne już zwłoki-chłopea. Pomi=' 
mo półgodzinnych zabiegów  ratunko- 
wych nie udało się chłopcu przywrócić 
życia. 

Zwłoki po zwolnieniu przez policję 
przewieziono do domu rodziców. 


Na szosie do Koronowa przejechany 
został przez samochód osobowy JanStaw- 
ny, robotnik z Bydgoszczy. Obok licz- 
nych obrażeń Stawny odniósł złamanie 
nogi. W stanie poważnym przewieziono 
go do szpitala. 


Pożar w barakach. 


W barakach przy ul. Dwernickiego 
wybuchł wczoraj o godz. 10,10 pożar. 
Wezwana przez domowników straż po- 
żarna ugasiła ogień po krótkiej akcji. 
Pożar wybuchł wskutek wadliwej budo- 
wy komina. 


Fatalny upadek z wozu 
wywoła? u woźnicy wstrząs mózgu. 


W sobotę jechał wozem 70-letni Jan 
Bubacz, robotnik, zatrudniony w f-mie 
Hartwig (zam. przy ul. Grodzkiej 6). W 
pewnej chwili Bubacz spadł z woza na 
bruk, odnosząc wstrząs mózgu i ogółne 
obrażenia. W stanie bardzo poważnym 
odwieziono nieszczęśliwego woźnicę do 
szpitala miejskiego. 


PEREZ DEE ZOE WETO OROBE OO) PORA E ORA ZE OTOZ OTOZ WC, 
TEE A 0 ZERO EO BRT AT A 


PROGRAM RADJOFONICZNY. | 
WTOREK, 27 SIERPNIA. 


WARSZAWA-RASZYN. 6,30: Audycja poranna. 


11,57: Sygnał czasu i hejnał. 12,05; Dziennik 
południowy. 12,15: Muzyka salonowa. 13,00: 
Chwilka dla kobiet. 13,05: Koncert. 13,30: 
Z rynku pracy. 15,15: Przegląd giełdowy 
i wiadomości o eksporcie polskim. 15,30: 
Koncert w wyk. orkiestry wojskowej. 16,15: 
Mussorgsk -Ravel; Obrazki z wystawy. 16,50: 
Codzienny odcinek prozy. 17,00: Koncert w 
wyk. wieleńskiej orkiestry kameralnej. 18,00: 
„Ptasie mleko”, pogadanka. 18,10: Wiersz 
Jerzego Liberta. 18,15: Cała Polska śpiewa. 
1830: Skrzynka techniczna. 18,40: Życie ar- 
tystyczne i kulturalne stolicy. 18,45: Muzy- 
ka. 19,15: Koncert reklamowy. 19,30: Duet 


wokalny - piosenki płyty. 19,50: Pogadanka 
aktualna. 20,00: Wiadomości rolnicze. 20,10: 
Kapela kujawska. 20,45: Dziennik wieczor- 
ny. 21,00: Muzyka lekka - piosenki kabare- 
towe. 21,30: Koncert. 22,30: Wiadomości 
sportowe. 22,40: Mała orkiestra P. R. 

ZAGRANICA. 19,00: Koenigswusterhausen. „Lud 
nadaje ludowi”, koncert z wystawy radjo- 
wej, Berlin. Pieśni niemieckie. Hamburg. 
Muzyka dwufortepianowa. 20,00: Anglja 
(Nat. Progr.) Koncert symf, Praga. Kon- 
cert radjoork. Moskwa (Kom.), Muzyka tan. 
21,00: Paris P. T. T. Koncert orkiestry dętej. 
Hamburg. Hiszpańskie tańce i arabeski. 
22,00: Anglja (Nat. Progr.) Muzyka lekka. 
Rzym. Koncert orkiestrowy. Wiedeń. Mu- 
zyka lekka. 23,00; Budapeszt. Muzyka tan. 
24,00: Frankiurt. Koncert nocny, 


Przejechany przez samochód, 


S$okóf Żeński. . 


Ćwiczenia młodzieży oddziału II o 
godz. 5-tej, ćwiczenia oddziału I o godz. 
7-mej w szkole Konarskiego. 


Jubileusz pożyfecznej placówki. 


1 dach ubezpieczeń społecznych. 
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Uroczystość w Potulicach. 


(n) Seminarjum Zagraniczne obcho- 
dziło dnia 23 sierpnia trzecią rocznicę 
istnienia. KIE 

Księdza kardynała-Prymasa Hlonda 
który nie mógł przybyć na uroczystości 
zastępował ksiądz kanonik Zborowski. 

W obchodzie uczestniczyło liczne du- 
chowieństwo świeckie i zakonne. 

Sfery urzędowe reprezentował na- 
czelnik wydziału w ministerstwie spraw 
zagranicznych dr. Zarychta oraz dr. 
Rozwadowski, Związek Polaków Zagra- 
nicą — dyr. Lenartowicz. j , 


Sprzeniewierzenia w elektrowni 


warszawskiej przedmiotem rozprawy 

sądowej. 

Warszawa, 26. 8. (Tel. wł.). Do sądu 
wpłynęło powództwo sekwestru sądowe- 
go elektrowni 
Sprawie malwersacyj, których dopuścił 
się jeden z dyrektorów elektrowni niej. 
Kobyliński. Pretensje elektrowni, sięga- 
jące sumy 180.000 zł, zostały zabezpieczo- 
ne na majątku malwersanta, który jest 
człowiekiem bardzo zamożnym. Are- 
sztem mą być obłożony majątek ziern- 
ski Kobylińskiego w powiecie warszaw- 
skim i radomskim, dom w Warszawie 
oraz willa. Jak wiadomo bowiem, wy- 
kryto również nadużycia w gospodarce 
materjałami budowlanemi, przy pomo- 
cy których Kobyliński wybudował so- 
hie willę. (r) 


PEG 


Redukcja pracowników 
ubezpieczalni społecznych. 


Warszawa, 26. 8. (tel. wł.) Biura per- 
sonalne ubezpieczalni społecznych przy- 
gotowują dalszą listę pracowników, któ- 
rzy mają ulec redukcji. W dniu 1 wrze- 
śnia br. wymówienia otrzymać mają 
zgórą 300 urzędników personelu pomocy 
lekarskiej i aptekarskiej, zatrudnione- 
go w instytucjach, szpitałach i zakła- 
(r) 


1To-lecie kursów kierowców samochodowych 
p. Zygmunta iktochańskiego. 


W dążeniu do tak bardzo le odęry-| 


motoryzacji kraju niemałą rolę odgry- 
wają kursy kierowców samochodowych, 
które wychowują liczne kadry wyszko- 
lonych fachowców. Jedna z najwyżej po- 
stawionych szkół tego rodzaju na zie- 
miach Polski Zachodniej są kursy kie- 
rowców samochodowych p. Zygmunta 
Kochańskiego w Bydgoszczy przy ulicy 
3 Maja 20a, tel. 11-85. Kursy te są za- 
twierdzone przez Ministerstwo, a ostat- 
nio w myśl nowych ustaw przez Kura- 
torjum Szkolne. Ponieważ uczelnia p. 
Kochańskiego może służyć za wzorową, 
gdyż posiada wszelkie potrzebne pomo- 
ce naukowe i szkoli fachowo, teoretycz- 
nie i praktycznie swych wychowanków, 
osięgając celujące wyniki — przeto z 
tem większą radością powitać należy 
jubileusz 10-lecia istnienia znanej byd- 
goskiej placówki. 


P. Zygmunt Kochański, znany rów- 
nież ze swej działalności na polu spor- 
towem jako długoletni prezes zarządu 
Pom. O. Z. P. N., założył swe kursy w 
maju 1925r. Dowodem uznania dla fa- 
chowości p. Kochańskiego jest miano- 
wanie go zaprzysiężonym znawcą sądo- 
wym dla spraw automobilizmu. 


Z okazji dziesięciolecia kursów u- 


rządza p. Kochański kurs jesienny po 
cenach zniżkowych, o 20% niżej zwy- 
kłej taryfy opłat, a dla mężczyzn w wie- 
ku przedpoborowym 25% zniżki. (Zazna- 
czyć należy, że wojsko obecnie się szko- 
li w automobilizmie). Nie wątpimy, że 
nasi Czytelnicy licznie skorzystają z tej 


sposobności, by się wyuczyć jazdy samo“ 


chodem lub motocyklem. 

Ten jubileusz firmy p. Z. TFochań- 
skiego zbiega się z 10-leciem małżeństwa 
pp. Kochańskich. Do licznych życzeń 
przyłącza się nasza redakcja, życząc ju- 
bilatom: „Szczęść Boże“ na dalszej dro- 
dze życia. 


Kupon ulgowy 


upoważnia Czytelników „Dziennika 
Bydgoskiego" do zapisania się 
na ulgowy kurs jesienny w uczelni 
p. Z. Kochańskiego. 

* Okaziciel kuponu korzysta ze 
zniżki 200/,, w wieku przedpobo- 
rowyn z 25%, zniżki. 


warszawskiej w głośnej 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


worek, dnia 27 sierpnia 1935 Pr., 


Kto bedzie reprezentować Bydgoszcz 


w wojewódzkiem zgromadzeniu wykorczem do Senafu. 


Wczoraj odbył się w 20 obwodach miasta 
Bydgoszczy wybór delegatów do wojewódzkiego 
kolegjum wyborczego. Krążąca od kilku dni 
lista, przygotowana przez sanację w większości 
obwodów przepadła. Udział w wyborach brało 
około 70% uprawnionych do głosowania. Jeżeli 
się zważy, że większość wyborców stanowi bez- 
względnie inteligencja która na ogół ustosunko- 
wała się do wyborów pozytywnie udział w nie- 
dzielnych wyborach źle wróży o frekwencji 
przy wyborach do Sejmu. 


Jako delegaci z poszczególnych okręgów 
miasta Bydgoszczy zostali wybrani: 

1) Roman Stobiecki kupiec — 42 głosami; 
kontrkandydat dyrektor młynów państwowych 
Kalita otrzymał głosów 27; uprawnionych do 
głosowania było 106 obywateli z których tylko 
69 skorzystało z  przysługująceśo im prawa 


wyborczego; 

2) dr. Kazimierz Szymanowski, 

a 3) ppłk. Heilman-Rawicz, zastępca dowódcy 

PADŁ 
4) dr. Jan Bermański, naczelnik wydziału 
sanitarnego dyrekcji kolejowej — otrzymał 44 
głosy ,kontrkandydat dr. Wiecki 14 głosów; w 

5) Józeł Mencel, dyrektor krajowego zakła- 
du głuchoniemych; 

6, starosta grodzki Michał Stefanicki — je- 
dnoiayślnie; 

7) dr. Mieczysław Nowakowski, 
miejskiego urzędu zdrowia; 

8) kpt. w st. sp. Andrzej Kulwieć; 

9) mjr. dypl. Sulma Stanisław, szef sztabu 15 
dywizji; 

10) Władysław Młodecki, 
w Małych Bartodziejach; 

11) dr. Bolesław Fischbach, lekarz; 

12) proi. Adam Timler; 

13) Stanisław Giełda, kupiec 38 głosamż 
kontrkandydat inż, Siemiradzki, dyrektor szko- 
ły przemysłowej, otrzymał 24 głosy — 10 od- 
dano nieważnych; 


Í 14) inż, Piotr Lisiecki; 
15) Stanisław Pellegrini, kierownik szkoły 
na Szwederowie; ` 


naczelnik 


kierownik szkoły 


16) mgr. Władysław Batycki, wicedyrektor 


17) Zygmunt Syskí, adwokat; 
i 18) Antoni Bar, legjonista, urzędnik na lotni- 
eku; 
19) Ludwik Majewski, podinspektor szkolny i 
20) Stefan Tarnowicz, inspektor szkolny. 


Powiat bydgoski 


w wojewódzkiem kolegjum wyborczem zastępo- 
wać będą: 

1) dyr. Czaczka-Rucińska ze Solca Kujaw- 
skiego; 

2} Józef Buda z Dąbrówki Nowej; 

3) Henryk Świnarski z Trzęsacza i 

4) rejent Łucjan Kosidowski z Koronowa. 


Nakło. 


Z miasta na 124 uprawnionych do głosowania 
stawiło się 87. Ważnych głosów oddano 75. 
Wybrani zostałi pp. dyrektor rzeźni miejskiej 
dr. R. Johann (47 głosów) i rtm. rez. Dzwon- 
kowski z Karnówka (43 głosy). 

W Białośliwiu wybrany został kpt. rez, Sła- 
wiński, w Wyrzysku sędzia Jankowski, w Łob- 
żenicy dr. Rybka. 


- 


Skład wojewódzkiego kolegium 
wyborczego na Pomorzu. 


Wczorajszej niedzieli odbyły się na całem 


Pomorzu wybory delegatów do wojewódzkiego 
kclegjium wyborczego, które przeprowadzi osta- 
teczny wybór dwóch senatorów dnia 15 wrze- 
śnia. 

W skład kolegjum weszli z Torunia-miasta: 
prof, Machinko, dr. Łukowicz, Teofil Schab, dyr. 
Czesław Wojciechowski, dyr. Brzeski, prezes 
dyrekcji kolei inż, Dobrzycki, płk. Gnoiński, 
*inż. Jakób Buła, Bronisław Porębowicz, inż. 
Marjan Laudowicz, Kosturkiewicz, płk. Gile- 
wicz, dr. Banaś, Hermann, adw, Stanisław Przy- 
siecki. 

Z powiatu toruńskieśo wybrano: naczelnika 
stacji Bucholca z Chełmży, ppłk. Zdzisława La- 
tawca z Podgórza, nauczyciela Monarskiego z 


Chełmży powiatu, nauczyciela Reiwera, ppłk. 


Nowy kojec tresury psów. 
Niedawno odbyła się w Bydgoszczy niezwykła uroczystość — poświęcenia nowych 36 
kojców dla psów w zakładzie p. Budy. Duchowny, który aktu dokonał, podniósł za- 
sługi tresera psów dla ulżenia doli ocięmniałych żołnierzy. 


Słynna w Polsce tresura psów. 


Józefa Kleibera, rolnika Władysława Derendę 
i nauczyciela Jana Regielskiego. 

Okręg Gdynia-Gdańsk: kpt. mar. Karpiński, 
kierownik szkoły Franciszek Kosak, Stanisław 
Pustowski, inspektor straży granicznej Musz- 
kiet-Królikowski z Gdańska, Ignacy Ziętkiewicz 
z Gdańska, emer. komandor Tadeusz Bramiński, 
urzędnik Stanisław Majewski, legjonista Stani- 
sław Moszyński, urzędnik Zygmunt Mroczkie- 
wicz, dyrektor Izby Handlowej Tor, naczelnik 
Hryniewicki, notarjusz Chudziński, ppłk. Hen- 
ryk Doskoczyński, adwokat Krzemieniecki, 

Z miasta Grudziądza: Antonina Sawicka (żo- 
na generała), prof. Piwowarczyk dr. Michnie- 
wicz, ks. Sowiński, mistrz fryzjerski Edward 
Molin, dyr. St. Kucharski, zawiadowca stacji 
Handtke, ppłk. Wł. Płonka, dr. Michał Śmigiel. 
ski i ppłk. dr. Iśnacy Izdebski. 

Z powiatu grudziądzkieśo: aptekarz Jan 
Strucel, rolnik Tadeusz Makowski, rolnik Paweł 
Nawrocki, rolnik Czesław Kempka. e 

Z powiatu chełmińskiego: kupiec Feliks 


VIipomorskie regaty propagandowe 


w Toruniu. 


Liczny udział załóg wioślarskich. 


Lamparczyk, mjr. Leon Klein, rolnik Franciszek 
Głębocki, ziemianin Ślaski, kierownik szkoły 
Władysław Dobrowolski. 

Z pow. brodnickiego: aptekarz Józef Groste, 
notarjusz Studnik, rolnik dr. Konrad Siudowski, 
rolnik Andrzej Rżyski, rolnik Stefan Piński, 
kierownik szkoły Józef Hoffman. 

Z pow. świeckiego: burmistrz Leon Kowal- 
ski, prof, Pudełko, burmistrz Kuchciński, rolnik 
Kentzer, rolnik Mociłowski, rolnik Tittenbrun. 

Z pow. tucholskiego: nauczyciel Al. Damek, 
rolnik Wł. Mindak, , b. minister Janta Połczyń- 
ski, ziemianin Wincenty Ruczkiewicz. 

Z pow. wąbrzeskieśo: drukarz Bolesław 
Szczuka, sędzia Jan Madejski, kierownik szkoły 
Brunon Wolf, rolnik St. Paczkowski, kierownik 
szkoły Paweł Lewicki i nauczyciel Pawe. 
Chmielewski. 

Z pow. tczewskiego: dyr. Adam Włódarski, 
dr, Jan Zwierzyński, adwokat Józef Tomczyk, 
ks. prałat Czaplewski, ziemianin Kazimierz Cią- 
żyński, dr. St, Chmielecki, kierownik szkoły A- 


nastazy Lass. e 1 
Z pow. starogardzkiego: dyr. gimn. Leon Ke- 

dziora, kupiec, Feliks Małek, nauczyciel Kazi- 

mierz Górecki, kier. szkoły Antoni Sobecki. 

Z pow. sępoleńskiego: ziemianin Łucjan Pra- 
dzyński ze Skarpy, rolnik Bolesław Szwajcer i 
rolnik Jan Farbach. ) ł 

Z pow. kościerskiego: dr. Jan Lemańczyk, 
restaurator Józef Tkaczyk, ziemanin Maksymi- 
ljan Kąkolewski i burmistrz Bol. Ogrodowski. 

Z pow. działdowskiego: dr. Zygmunt Kulasiń- 
ski, notarjusz Jan Wyrwicz, nauczyciel 
Busiński, burmistrz Sylwester Parzybok. 

Z pow. chojnickiego: ziemianin Tadeusz Ler- 
chenfeld, nauczyciel Michał Gliszczyński, osad- 
nik Jan Wandtke, starosta Tadeusz Lipski, ku- 
piec Jan Kaleta, sędzia Tad. Wolski, przemy- 
słowiec Leon. Gwizdała. 

Z pow. lubawskiego: inspektor szkolny SŁ 
Burzyński, kierownik szkoły Fr. Bukowski, rol- 
nik Augustyn Serożyński, lekarz dr. Wierzbow- 
ski i rolnik Bernard Karpiński, - 

Z pow. morskiego; nauczyciel St. Lawiński, 
inż, Henryk Kiepal, rolnik Henryk Roszczynial- 
ski, przemysłowiec August Konkol, mjr. Edward 
Łakomy, kpt. Bol. Chilarowicz i nauczyciel Fr. 
Michlewicz. A 

Z pow. kartuskiego: kupiec Feliks Lewiński, 
rolnik Walenty Żabiński, rolnik Otomar Stach, 


i rolnik Rudolf Bronk i rolnik St Kisielewski. 


— D-ca O. K. Viii. w loży obserwował regaty. 


Wyniki poszczególnych biegów. — Uroczyste rozdanie nagród. — Kolacja i zabawa. 
(Od własnego sprawozdawcy „Dziennika Bydgoskiego). 


Toruń, 26. 8. | 

Pod protektoratem wojewody pomorskie- 
go Stefana Kirtiklisa, d-cy O. K. VIII gen. 
Thommee, starosty krajowego pomorskiego 
Wincentego Łąckiego i dow. dyw. gen. Ma- 
ksymowicza-Raczyńskiego odbyły się na 
Wiśle w Toruniu VIII pomorskie regaty 
propagandowe. Organizacja tych regat spo- 
czywała w rękach miejsowego Klubu Wio- 
ślarskiego. 

Udział w regatach wzięły następujące 
kluby: BTW. Bydgoszcz (5 łodzi), Grauden- 
zer Ruderverein Grudziądz (1 łódź), Kolejo- 
wy Klub Wioślarski Bydgoszcz (7 łodzi), 
Tow. Wioślarskie Włocławek (1 łódź), Po- 
licyjny Klub Sportowy Bydgoszcz (2 łodzie), 
Ruderverein Toruń (2 łodzie), Kujawski 
Klub Wioślarski (1 łódź), Klnb Wioślarski 
KPW. Tczew (1 łódź), Gimn. Klub Wioślar- 
ski Toruń (1 łódź) i Klub Wioślarski Toruń 
(1 łódź). Razem startowały 32 łodzie. 

Długość toru wynosiła 2000 m. z prądem 
rzeki. Start znajdował się przy 10 główce 
na Wiśle, a meta na przystani Okręgowego 
Ośrodka Sportów Wodnych. 

Sędziami byli: Włodzimierz Hozakowski 
— przew. Gritzmacher oraz przedstawicie- 
le klubów biorących udział w regatach. Ar- 
biter kpt. dypl. Link trwał na posterunku. 
Obowiązki startera pełnił p. Bartkiewicz, a 
jego zastępcą był p. Swirog. Opieka sani- 
tarna spoczywała w rękach dr. Kowalskie- 


O; 

W kilka minut przed rozpoczęciem re- 
gat ukazał się w loży wielki protektor i mi- 
łośnik sportów wogóle, a sportów wodnych 
w szczególności, d-ca O. K. VIII, p. generał 
Wiktor Thommóe w otoczeniu k-ta garnizo- 
nu gen. Maksymowicz-Raczyńskiego, star. 
grodzkiego mgr. Skórewicza, k-ta placu 
płk. Matzenauera i innych wybitnych oso- 
bistości. 

Brzegi Wisły zapełnione publicznością, 
która z wielkiem zainteresowaniem śledziła 
przebieg poszczególnych biegów. 

Z półgodzinnem opóźnieniem regaty roz- 
poczęły sig biegiem I. Startowały w czwór- 
kach młodszych dwie załogi: BTW. Byd- 
goszcz i Klub Wioślarski Toruń. Pierwsza 
do mety przybyła załoga BTW. (Wondajew- 
ski, Parzysz, Kaczmarek, Myczek i st. Lip- 
kowski) w czasie 6:05,8 sek., zdobywając na- 
grodę przechodnią, ofiarowaną przez p. 
Świeca z Torunia. 


| konieczny. 


Bieg II — czwórki półwyścigowe mło- 
dzieży: 1) K. W. Toruń — 3:57,4 sek, przed 
Gimn. Klubem W. Toruń 3:58 sek. i KKW. 
Bydgoszcz — 4:05.6 sek. 

Bieg III: czwórki półwyścigowe nowicju- 
szy: zwyciężył Klub Wioślarski Toruń w 
czasie 6:28 sek. przed BTW. Bydgoszcz, czas 
6:29,2 sek. i KKW. Bydgoszcz — 6:29,0 Sex. 

W biegu IV — jedynek nowicjuszy zwy- 
ciężył Ernest Kling (Ruderverein Toruń) w 
czasie 7:02 sek. przed L. Kowalewskim (T. 
W. Włocławek — 7:04 sek. i Iwańskim (T. 
W. Toruń) — 7:12 sek., zdobywając nagrodę 
przechodnią p. Z. Hozakowskiego. 

Bieg V — czwórki nowicjuszy o nagrodę 
przechodnią k-ta garnizonu gen, Maksymo- 
wicz-Raączyńskiego zwyciężyła załoga BTW. 
Bydgoszcz (Dondajewski, Tomysz, Kaczma- 
rek, Myszek i st. Lipkowski) w czasie 6:25,4 
sek. przed KKW. Bydgoszcz — 6:45,4 sek. 

W biegu VI — dwójki podwójne — wal- 
kowerem zwycięża Klub Wioślarski Toruń 
w czasie 6:45 sek. A t 

W biegu VII — dwójki podwójne pól- 
wyścigowe, pierwsze miejsce zajęła załoga 
Ryderverein Grudziądz w czasie 7:19,4 sek., 
przed KKW. Bydgoszcz — 7:22,6 sek. Ru- 
deryerein Toruń — 7:41,6 sek. i KKW. Wto- 
cławek — 8:08 sek. 

W biegu VIII — czwórki półwyścigowe: 
BTW. Bydgoszcz w czasie 6:32 sek. bije K. 
W. Toruń sekcję policyjną, KKW. Bydgoszcz 
i Pol. Klub Sportowy Bydgoszcz, zdobywa- 
jąc nagrodę przechodnią, ofiarowaną przez 
starostę krajowego pomorskiego W. Łąckie- 
go. Do zwycięskiej załogi wchodzili: M. 
Lorenz, M. Jemowski, M. Dominiak, P. Doń- 
czewski i ster, Lipkowski. 


W biegu IX — jedynki bez ograniczeń | S$ 


C LED" ni DEER 


Z żucia towarzystm. 


Poniedziałek, 26 sierpnia. 

Godz. 17: Bractwo Matki Boskiej Szkaplerznej 
przy Farze. Pogrzeb śp. Michaliny Piechow- 
skiej z domu żałoby Ułańska 19. 

Godz. 20.00: T. G. Sokół I. Zebranie zarzą- 
du w lokalu p. Żółkiewicza, ul. Śniadec- 
kich. — Zebranie plenarne odbędzie się 
w czwartek, dnia 29 bm. o godz. %0-tej 
w małej sali Resursy Kupieckiej, ul. Ja- 
giellońska. 

Godz. 20: Sekcja uczennic handlowych, Zebra- 
nie plenarne w Resursie Kupieckiej. 

Wtorek, 27 sierpnia. 

Godz. 17: Koło Śpiewu Piekarzy Polskich. Lek- 
cja śpiewu pod Lwem. Po lekcji próby. 
Godz. 19,30: Sokół IH Oddział Sokolic. Zebranie 
druhen u dh. Woźniakowej uł. Gdańska. 
Godz. 19.30: Zrzeszenie Absolwentów Szkół Do- 
kształcających Zaw. Kupieckich. Zebranie za- 
rządu w auli Miejskiej Szkoły Handlowej. 

Zebranie plenarne w czwartek. 
x 

Zarząd B. K, S. „Polonja“ zawiadamia swoich 
członków, że w dniu 5 września o godz. 20 
cdb-elzie się w Resursie Kupieckiej nadzwy- 
-czajne walne zebranie klubu celem dokona- 
nia wyboru noweśo zarządu. Obecność 
wszystkich członków klubu pożądana. 


Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z. 


We wtorek, 27 bm. o godz. 19 odbedzie się 
zebranie Chrz. Związku Pracowników Miej- 
skich w hotelu „Lengning”, ul. Dluga 37. 

Na porządku obzud b. ważne sprawy, u- 
dział wszystkich członków bezwzględnie 


Posiedzenie zarządu i mężów zaufania 
godzinę wcześniej w tym samem lokalu. 
Zarząd. 


Alfons Iwański z K. W. Toruń w czasie 7:19 
sek. bije swego kolegę J. Szczułkowskiego: 

W biegu X — czwórek bez ograniczeń — 
nagrodę wojewody pomorskiego Stefana 
Kirtiklisa zdobywa załoga Klubu Wioślar- 
skiego Toruń w czasie 5:59,8 sek. przed B. 
T. W. Bydgoszcz — 5:59,8 sek. i KKW. Byd- 
goszcz — 6:01,8 sek. 

Wieczorem w pięknych salach kasyna 
podoficerskiego, użyczonego przez zarząd 
tegoż bezinteresownie, — odbyło się u- 
roczyste wręczenie nagród przez dowódcę 
O. K. VIII, p. gen. Thommće w obecności 
kierownika Okr. Urzędu PW. i WF. płk. 
dypl. Klementowskiego oraz prezesów po- 
szczególnych klubów, biorących udział w 
regatach. P. gen. Thommóe w swem prze- 
mówieniu podniósł na wstępie, że sport wio- 
ślarski w Toruniu jest jeszcze słabo rozwi- 
nięty, a regaty propagandowe urządza się 
w tym celu, aby zapoznać szerokie sfery o- 
bywatelstwa ze sportem wodnym. 

Po rozdaniu nagród w sali kasyna pod- 
oficerskiego, przystrojonego w sztandary 
wioślarskie, odbyła się wspólna kolacja, 
podczas której nie obyło się bez toastów i 
wiwatów na cześć zwycięskich załóg wio- 
ślarskich. 


Cad 


Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt, 
Dworcowa 6. 


Drogerja „Flora“, Gdańska 35. Perfumy, mydła, 
kosmetyki 


H. Kaszubowski S.z0-p. Długa 22. Zegarki, biżut. 
Drukarnia Bydgoska S. A., Poznańska 12/14 — 


wykonuje wszelkie druki familijne, kupiec. 
szybko. czysto i tan'o, 


kie i dla towarzystw . 


Toruń—Warszawa: 242. 650. 8.05, 9.58, 12.50, 1403, 
15.35, 17.56, 18.26, 21.26 (tranzytowy), 23.15. 


Tczew-Gdańsk—Gdynia: 0.30, 3.29, 6.20, 7,54, 10.12, 
1233, 13.06, 12.13. 17.15, 19.45, 20.00. Do Ryn- 
kowa; 1610, 2030 (od i£/V do 11/X). 


Kościerzyna—Gdynia: 8.01. 15,20. 
Nakło—Piła: 0.02, 6.15, 10.41 (iranzytowy), 14.45, 19.49, 
Unisław—Brodnica: 4.46, 8.11, 1345, 16.20, 21.45. 


Iinowrociaw—Poznań: 0.46, 3.38, 3.51, 6.38, 9.25, 14.01, 
18.32, 22.18, 23.00. 


Wągrowiec—Poznań: 5%, 10.40, 13.30, 18.35. 
inowrocław—Karsznice—Herby Nowe: 0.46, 14.01, 


Teofil ` 


. wadzać wybory. W artykule tym znajduje § 


„kilometrów na północ od Buenos Aires, 


- kilometrów w promieniu płonie prerja, 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", wtórek, dnia 27 s 


m 


Biedna Bydgoszcz. 


„Dziennik Poznański“ w numerze 1935 
swojego pisma w artykule wstępnym p. t. 
„BBWR. wobec wyborów“ zastanawia się 


nad tem, dlaczego BB nie kieruje wybora- A 2 
f starcie 29 państw. 


Szóste z rzędu akademickie mistrzostwa 
jświata rozegrane zostały w Budapeszcie w cza- 
sie od 11—18 sierpnia 1935 r. gromadząc na 


mi. Autor artykułu stara się przekonaćh 
swoich czytelników, że BB nie był nigdy à $ 5 $a 
partją polityczną, że polityki nie uprawiał | Dunaju. Czy słusèėnie nie pora w tej chwili roz- 
i w tem dopatruje się powodu, że zakazano patrywać. Budapeszt w każdym razie — liczą- 
i jemu narówni z innemi partjami przepro- Hcy wraz z przedmieściami blisko półtora miljo. 
na mieszkańców — jest miastem :przepięknem 
się cytat „Gazety Polskiej", według Które- dzięki cudownemu położeniu, dzięki wspania.- 
go jest prostą insynuacją, jakoby kandyda-Hłym budowlom, pomnikom. Tętni też swoistem 
„ci na posłów byli mianowani przez admini- |źżyciem. 

strację, Ma być Sejm niepolityczriy, mają% Najbardziej charakterystyczne gmachy dla 
-wejść doń ludzie nowi i dlatego trzeba było miasta, to parlament, baszta rybaków, zamek, 
odsunąć od wpływów tych wszystkich lu- które szczególnie pięknie wyglądają wieczorem, 
dzi, którzy dotąd politykę robili. fw świetle silnych świateł reflektorów, na tle 

A teraz dosłowny wyciąg z artykułuĄDunaju. Piękna iluminacja miasta wzmacnia je- 
„Dziennika Poznańskiego“: | szcze bardziej jego urok. 
| My sportowcy nie mało zachwycaliśmy się 

„Odpowiedź jest wyraźna. BBWR.fczarem miasta. Trudno, jesteśmy jednak spor- 
nie staje do wyboru, został pozbawiony Htowcami. Podróże mają nas kształcić, Trzeba 
prawa wysyłania kandydatów i dlategojsię uczyć i korzystać z długoletnich doświadczeń 
właśnie na listach kandydatów na bo-H innych. 
słów niema prawie zupełnie ludzi, któ-Ą Jak wygląda sport węgierski i jaka jest orga- 
rzy byli w terenie, na prowincji, za-Ę 
angażowani w robotę polityczną Bloku. $ 
maja yne nia ai 1 ENDRE H wnioski. 
nie, gdyż nieliczne jednostki Bloku są. Jakó ciekawe dla nas zjawiska, wymienić na. 
A A RR Es odosobniony wy- Ñ leży cały szereg luksusowych, krytych pływal. 
PER ola PE A jni. Wspaniały miejski hotel S. Gellert posiada 

W okręgu bydgoskim kandyduje sSe-Hnawet dwa przecudne kryte baseny znacznych 
krotarz wojewódzki BBWR, rotmistrz | rozmiarów, jeden pływacki, drugi — wytwarza- 
J. Dudziński. Czy można powiedzieć, Hiący sztuczne fale — leczniczy. Co najciekaw- 
że jest to partyjna kandydatura Bloku? | sze, że miasto czerpie nawet niezłe dochody z 
Nie! P. Dudziński ma od wielu lat pod Š pływalń, Wypada jednak nadmienić, że taniość 
AWR E 6 A rolne. Cała | utrzymania luksusowych basenów, możiiwa jest 
RR ica poznała go jako dobrego rolni- powodu licznych ródeł ciepłej wody mineral- 

SE jnej, Z innych krytych pływalń wymienić wypa- 

Biędna, biedna jest ta Bydgoszcz. Jeżeli | 33 Państwową pływalnię sportową, Palatinus í t, 
chodzi o to, aby dostała w skórę, to dląjd, Jeżeli do krytych pływalń dodamy dziesiąt. 
niej stwarza się nawet wyjątki od reguty. Ñi basenów otwartych, staje się dla nas zupeł- 
Pana Dudzińskiego zrobiono bydgoszczani- Jnie jasnem, gdzie leży tajemnica świetnych wy- 
nem, a co jeszcze ważniejsze, dobrym rolni. ników i wyrównanego wysokiego poziomu pły- 
kiem. |jwactwa Wope ENA które jak np. w piłce wod- 

dF uie. nej jest bezkonkurencyjne. : 

Pan Dudziúski jest z Bydgoszczą złączo-§ y idealnie IA higjenicznych pływal- 
ny, jak my z księżycem. niach budapeszteńskich pływają wszyscy tak 
młodzi jak i starzy — zarówno mężczyźni jąk 
Hi kobiety. Trudno doprawdy w Budapeszcie zna- 
A leżć nieumiejących pływać. 

Mam wrażenie, że i u nas wszyscy z większą 
ochotę zabieraliby się do nauki pływania, co z 
pewnością wyszłoby z korzyścią dla miasta i 
państwa, gdyby obywatele 130.000 miasta mieli 
choć jedną jedyną pływalnię, najprościej urzą- 
dzoną, ale z czystą wodę, beż obawy zabru 
dzenia się i wstrętu przed zanurzeniem głowy 
w cuchnącem bajorze i w Siedlisku zarazków; 
bo przecież inaczej nie można nazwać jedynej 
pływalni” w Bydgoszczy. 

Przechodząc do szałasów wioślarskich, wi- 
dzimy je ciągnące się w Budapeszcie na długiej 
przestrzeni przeszło 10 km w zawrotnej wprost 
lości, pierwszorzędnie wyposażone. 

Jako przykład spopularyzowania wioślarstwa 
oodam fakt, że Budapeszt posiada 20.000 łodzi 
rejestrowanych, 

Będąc w niedzielę przed południem na wy- 


Stolica Węgier zwana jest często królową 


Przypatrujemy się, badamy i wyciągamy 


© odstepcach. 


Socjalistyczny „Robotnik“ gromi codzien- 
nie odstępców ze Stronnictwa Ludowego. 
Ostatnio p. Zygmunt Żurawski przypomina 
p: Miłguj-Malinowskiemu i towarzyszom lcs 
ich poprzedników, którzy odeszli do „Sa- 
nacji”, marząc o wielkiej karjerzę za swą 
zdradę, a którzy dziś „siedzą gdzieś na u- 
boczu zapomniani*: 


„Czem jest dzisiaj w społeczeństwie Raj- 
munt Jaworowski, który wczoraj stał na 
czele rady miejskiej, jako popularny przy- 
wódca robotników warszawskich? Co o- 
trzymał p. Moraczewski za wyrzeczenie się 
wielkiego uznania, powagi i miłości, jaką 
cieszył się wśród robotników Soejalistycz- 
nych całego kraju? Co, prócz strachu o u- 
tratę posady i wiecznych drobnych upoko- 
rzeń, dano za zdradę dr. Bobrowskiemu, co í 
dostał Bojko za zdeptanie swej wielkiej ro- spie Małgorzaty, obserwowałem ruch wioślar- 
mantycznej przeszłości? „Co otrzymał zajski. Przy cudownej pogodzie trenowały dzie- 
zdradę Potoczek czy Luro? Czy wierzycie, siatki ósemek, czwórek i t. d., nie mówiąc o 
setkach żaglówek czy łodzi turystycznych, licz. 
nie zapełniających modre fale Dunaju. 

Wydawałoby się, że przy tak wielkim ruchu 
pływackim i wioślarskim Budapeszt jest wyłącz- 
nie miastem sportu wodnego. Kto tak sądzi, 
myli się bardzo. Na jednym przecież poziomie 
obok: Csika (100 m pływanie w stylu dowolnym 
58 sek.) postawić można doskonałych biegaczy- 


że was: spotka jutro inny los, niż tamtych. 

-< Może otrzymacie ciepły kąt i dostatnią stra- 
w, ale obrzydzą ją tak, że wam bókiem bę- 
dzie wychodzić i nie wiem, czy zdołacie nią 
okupić to, co w tej chwili stracicie: szacu- 
aa uznanie i miłość, jaka was dotąd ota- 
czała“, 


Mgr. Zakrzewski Stanisław. M ' si : " 


IW ślad za sukcesami jednostek 


musi iść masowość w sporcie... 


Wrażenia z pobytu w Budapeszcie na akademickich mistrzostwach świata. 


z” 


Str. 11. 


ierpnia 1935 r. 


1% 


kom, a szczególnie czołowym sportowcom, na- 
leżytą, konieczną opiekę w postaci masażu, tre- 
nera i t. d. 

Wówczas bylibyśmy świadkami własnych 
klubowych boisk, które zapełnione licznemi 
ćwiczącymi, dałyby społeczeństwu wybitne jed- 
nostki, jak i zdrowy wysportowany ogół. 

Sport przecież jest do pewnego stopnia 
miernikiem poziomu kultury fizycznej. Czyż nie 
cieszą nas zwycięstwa Kucharskiego i Verey'a, 
a któremi entuzjazmują się wszyscy — nietylko 
sportowcy? Czy z drugiej jednak strony nie 
jest przykrem, że poza asami, których można 
policzyć na palcach jednej ręki, istnieje prze- 
paść? Czyż nie przewyższają nas na polu spor. 
tu o całą głowę Węgrzy, państwo trzykrotnie 


sprinterów (Sir 100 m 10,5 sek. Kovacs 110 
płotki 14,5 sek.), obok mistrzowskiej ósemki 
wioślarskiej — doskonałą drużyną piłkarską. 

Przy odpowiednich zatem warunkach dla 
sportu wodnego, posiada Budapeszt również 
pierwszorzędne urządzenia dla sportu boiskowe- 
go. Zwiedzam szereg boisk: Beac, Magiar Atle- 
tic Club, Mafo, Bescart, M. T. K.,F. T. C.i £ d. 
Wszystkie są pierwszorzędnie pielęgnowane. 
Uderza wszędzie ogromna pielęgnacja trawni- 
ka pod boisko piłkarskie i bieżni. Ferencvaros 
i Mafc posiadają boiska ziemne idealnie wprost 
równe. Wogóle, każde boisko posiada conaj- 
„mniej 4 stałych pracowników, którzy zajęci są 
wyłącznie troską o boisko i bieżnię, ich pole- 
waniem, wyrównywaniem, walcowaniem i t. d. 
Do walcowania używa się powszechnie 


m na gumowych kołach, równomiernie rozpra- | czących. Wstydem powinno być powiedzieć o 
szający wodę. kimś, że nie jest sportowcem. Niestety u nas 
Na wszystkich prawie boiskach widać dru- | ćwiczą jednostki, zawody oglądają jednostki i 
ciane oparkanienie bieżni i boiska piłkarskiego, | poparcia udzielają jednostki... kt 
oraz podziemne wejścia z szatni na boisko. Opar- w ślad za sukcesami jednostek musi iść ma- 
kanienia mają na celu odseperowanie publicz- | sowość w sporcie. 

ności od zawodników. 

Mówiąc o tamtejszych boiskach, wspomnę 
jeszcze o grzeczności i usłużności służby boi- 
skowej dla przychodzących na trening. 

Kiedy krótko po przyjeżdzie do Budapesztu 
udałem się na jedno z boisk celem treningu, 
chętnie użyczono mi wszelkich przyrządów, a 
po ukończeniu zaprawy zaproponowano mi bez- 
płatny masaż i gorącą kąpiel. Okazane przeze 
mnie z łatwości uzyskania masażu mimowolne 
zdziwienie, wywołało u nich większe zdziwie- 
nie. Masaż sportowca węgierskiego, to codzien- 
na jego potrzeba. Nie ma w Budapeszcie boi. 
ska, któreby nie posiadało stałego mąsażysty. 


Zarówno na masaż, jak również i gorące na- 
tryski — po skończonym treningu — kładą Wę- 
śrzy ogromny nacisk — i mam wrażenie, żę 
dzięki nim uzyskują tak świetne wyniki w spor- 
cie. Przecież nic innego, jak właśnie masaż 
i natryski przyśpieszają po znużeniu i zmęcze- 
niu wypoczynek, powtóre do normalneso stanu 
i pozwalają na częstsze trenowanie. Z ważno- 
ści masażu i kąpieli zdają sobie także jasno 
sprawę kraje północne, szczególnie Finowie, da. 
lej Niemcy i t. d. U nas, niestety, masaż uwa- 
ża się za luksus, 

Zangażowanie stałego masażysty na stadjon, 
oprocentowuje się wielokrotnie w postaci popra- 
wy wyników czołowych sportowców. aà 
Zastanawia niekiedy, dlaczego zawodnicy tak 
wcześnie wycofują się z czynnego życia Spor- 
towego, dlaczego obiecujący juniorzy zawodzą 
później? Według zdania trenerów Klumberga 
czy Petkiewicza. jak również czołowych zawod- 
ników, jak np. Nurmi, Peltler, Kusociński — za- 
wodnik bez masażu kończy się bardzo wcześnie, 
ódyż mięsień jego, stale forsowany, nie doznaje 
dostatecznej opieki i wypoczynku. 

Gdyby np. w Bydgoszczy czołowy nawet pił. 
karz czy lekkoatleta zażądał od klubu masażu, 
pokiwanoby głowami, a ogólna ovinja twierdziła 
Y: że „przewróciło mu sie w głowie”. Zresztą 
trudno się temu dziwić. Kluby są u nas małe 
i w konsekwencji zbyt ubogie. 

Np. takie kluby jak „Polonja* czy „Sokół“, 
liczyć powinny conajmniej po 1000 członków 
starszych, regularnie płacących składki, Wów- 
czas rozpowszechnienie sportu i zainteresowa- 
nie się nim byłoby o wiele większe, liczba wi- 
dzów na trybunach również większa. W kon- 
sekwencji powstałyby bogate kluby, które nie 
potrzebowałyby oglądać się na pomoc in2ą. 
Wówczas bylibyśmy świadkami zjawiska, że 
klub mógłby zapewnić wszystkim swoim człon. 


NÓŁ T ir h 


Gielda zbożowo - towarowa 
„w Bydgoszczy 

Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz 

ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg 


Notowania odbywają się we wszystkie 
dni powszednie, 
Notowania z dnia 24 sierpnia 1935 r. 


cen * cena 
transakcyjna  orjenłacyjna 


Żyto 420ton + » + e « zł 11,25 11,00— 11,50 
» 11, 
Usposob. spokojne 
Pszenica eksportowa. : zł 
Pszenica standart. - - zł 
Usposob. spokojne 
Jęczm. brow, * « » zł 
Jęczm.jednolity «+ +: « zł 14,00— 14,50 
Jęczm. zbiorowy : « « zł 14,00 13,25— 13,75 
Jęczm. zimowy ++: zł — 
Usposob. stalsze 
Owies » « » 


n 


14,75— 15,00 


o Nenial e Zł 12,00— 12,50 


Usposob. spokojne j 


19,25— 19,75 
18,00—. 18,25 
13,75— 14,25 
14,75— 15,25 
11,75— 12,25 


Mąka żyt. 550/, wł. worka zł 
Mąka żyt. 65% wł. worka zł 
Mąka żyt. 55—700/, wł. w. zł 
M, żyt, razow. 950/ wł. w. zł 
M.żyt. pośl. 70%, wł. w. zł 


Usposob. spokojne 


Mąka psz I A. wł. w. zł 
Mąka psz. 
Mąka psz. 


I 
I 
Mąka psz. I 
I 
I 
j 


27,00— 29,00 
25 50— 26.50 
24,75— 25,75 
23,75— 24,15 
22,75— 23,75 
_21,00— 22,00 
20,50— 21,50 
19,25— 20,25 
15,00— 15,50 
14,25— 15,25 
18,00— 13.50 
17,50— 18,00 


aa 
SI 
RR 


Mąka psz. 


B: 
a 
E 


Mąka pèz., I 
Mąka psz, I 
Mąka psz. 
Mąka psz. 
Mąka psz III A. wł. w. zł 
Mąka psz. III B. wł. w. zł 
Mąka psz. razowa wł. w. zł 


Usposob. stałe 


SF>RpOW 
444 
434 
Sehe 


Otręby żytn. stand, zł 7,75  7,75— 8,25 
8,25— 9,00 
7,75— 8,25 
8,00— 8,75 


Otręby psz. miałkie - -zł 
Otręby pszenne średnie zł 
Otręby pszenne grube. zł 


z 


Powrót oficerów polskich Katastrofalny wylew morza 
z Niemiec. w Japonii. 


Po jednodniowym pobycie czterech Tokio, 26, 58. Na wyspie Hondo w zato. 
oficerów polskich z gen. Kutrzebą na]kach Owari i Aomori burzą spowodo- 
czele wyjechało z Drezna do kraju. wała katastrofalny wylew morza, Fale 

Wizyta ta była uzupełnieniem wizyty | zalały miejscowości nadbrzeżne, a m. 
oficerów polskich w Niemczech, przer- |in. miasto Akita. 52 osoby zatonęły, 75 
wanej w maju bieżącego roku z powo-|osób odniosło ciężkie obrażenia, 12.000 
du uroczystości pogrzebowych, domostw uległo zniszczeniu, 20.006 


b 5 ji. akrów pól ryżowych i sadów owoco" 
Bl rzymi pożar prerj wych stoi pod wodą. Straty obliczają 
Buenos Aires, 26. 8, Koło Medanos w 


na 10 miljonów yenów. 
prowincji Entre Rois, mniejwięcej 200 i i 4 s 
Wydobycie pierwszych ofiar 
katastrofy w Berlinie. 


Berlin, 26. 8, (PAT). Po wytężonej 
akcji ratunkowej zdołano wczoraj o 
godz. 17,30 dotrzeć do trzech pizrw zych 
ofiar katastrofy w tunelu berlińskiej 
kolei podziemnej. O godz. 19,30 zwłoki 

przeniesiono do pobliskiego ogredu przy 
powodu jego kolosalnych rozmiarów ij willi ministra Goebbelsa. Należy się 
nadzwyczajnej suszy. Niemniej "a | gas z tem, iż wydobycie zwłok poze- 


szaleje olbrzymi pożar prerji. Około 25 


przyczem pożar rozszerza Się z gwał- 
towną szybkością, 

Mieszkańcy pobliskich miast Meda- 
nos, Gualeguay i innych miejscowości 
w panicznej trwodze patrzą na pożar, 
którego ugasić nikt nie jest w stanie z 


ne są gorączkowe przygotowania dla | stałych ofiar katastrofy wymagać bę- 
obrony siedzib ludzkich, dzie jeszcze kilku dni pracy, 


ZZA JO TZ CARA E ZZOZ R TT ZEE ZI NZ jj NN ZZA ZZA AYO ZZ ZZ AZZARO ZZ AZOT TO WZ, OZ 
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Otręby jęczmienne : » + zł 
Rzepak zim. bez worka zł 
Rzepik zimowy *« » » :zł 
Mak niebieski : « e « . zł 
Gorczyca » « » « » » « zł 
Siemię lniane » » * e + zł 
Groch polny. «: e ə» » . zł 
Groch Wiktorja » « » *zł 26,00— 28,00 
Groch Folgerąa « « : » zł 20,00— 22,00 
Ziemniaki jad. pomors, zł — 

Ziemniaki jad. nadnotec. zł 
Płatki ziemniaczane « » zł 
Makuch lniany » - : :zł 
Makuch rzepakowy .• -zł 
Makuch kokosowy « : zł 15,00— 16,00 
Śrut Soja : : : : + » - zł 19,00— 19,50 


Ogólne usposobienie spokojne 


9,50— 10,00 
29,00— 31,00 
28,00— 30,00 
43,00— 45,00 
36,00— 18,00 
29,00— 31,00 
20,00— 22,00 


Tragiczna śmierć młodocianego 
wożnicy. 

Tczew. Na polach rolnika Władysła- 
wa Golczewskiego w Brzuscach w po- 
wiecie tczewskim podczas zwożenia wo- 
zem torfu z bagna na teren zagrody rol- 
nika Gołczewskiego wydarzył Się tra- 
giczny wypadek, który pociągnął za so- 
bą śmierć młodocianego woźnicy 14-let- 
niego ś. p. Stanisława Denderskiego z 
Brzusc. Woźnica prawdopodobnie wsku- 
tek nagłego szarpnięcia koni spadł z wo- 
zu na ziemię tak nieszczęśliwie, iż wsku- 
tek ciężkich wewnętrznych obrażeń gło- 
wy poniósł śmierć na miejscu. Na miej- 


11,25— 11,75 
17,00— 17,50 
12,25— 12,76 


walca | mniejsze od nas? Fr 
motorowego. Do polewania boiska służy spe- Uderzmy sie w piersi!... pi £ 
cjalnie skonstruowany aparat szerokości 30—40 Pierwszym warunkiem jest masowość ćwi- 
Bank Polski płacił w dniu 26. 8, 1935 r. 
I 
i 


sce wypadku przybyła komisja śledcza, ; dolary amerykańskie 5,24 
która wdrożyła dochodzenia. funty szterlingów 26,13 
franki szwajcarskie 172,29 

Upadek z huśtawki franki francuskie 34,89 

belgi belgijskie 88,66 

przyczyną tragicznej śmierci szylingi austrjackie 98,50 
dziewczynki. liry włoskie i 37, — 

Świecie. W Przysiersku bawiła u swe- | 197€NY Holenderskie B:60 


go wujka na wakacjach 12-letnia Marja 
Wożźniewska z Tucholi. Dziewczynka, u- 
żywając wywczasów wakacyjnych, pe- 
wnego dnia spadła z huśtawki. Upadek 
był fatalny, bo Woźniewska odniosła tak 
silne obrażenia wewnętrzne, iż po prze- 
wiezieniu do domu rodziców po paru 
dniach zmarła. 


kac 0 6 = 
sa 


Sizu wody na Wiśle z dnia 26 sierpnia: 

Zawichost 1,02; Warszawa 96; Płock 
66; Fordon (5; Toruń 63; Chełmno 42; 
Grudziądz 61; Korzeniewo 82; Piekło 
— 12; Fczew — 80; Einlage 2.16; Schie- 
tenhorst 2,44 


g "PRE BEÓ WE ZA TRACA FT TG AT 
EWTOETWEM sią każ) HATA ; 3 


Wróciłem 
Dr. Bbuuzakc 


Ulica Gdańska 42. 


prowadzi 


14982) przysposobienia 


Średnia Szkoła Zawodowa Żeńska 


z prawami szkół Państwowych 


w Bydgoszczy, ul. Konarskiego 5, tel. 15-90 


3-letni dztał krawiecczyzny, jednoroczy dział 


oraz jednoroczny dział gospodarstwa domow, 


Program nauki obejmuje praktyczną i teoretyczną naukę zawodu 
oraz przedmioty ogólnokształcące. 


Zapisy przyjmuje sekretariat szkoły codzien. od 11—13. 
Egzaminy wstępne odbędą się dnia 2 września. 


(15298 


Telefon 1368. 


Krawieeko-bieliźuiarskiego 


Lzy chcesz sie dowiedzieć 
co powie o Twoim charakterze, zdolnościach przeznacze- 
niu słynay Psycho-Grafolog Szyller-Szkolnik ? Czy chcesz 
wiedzieć kim jesteś, kim być możesz? Czy chcesz wie- 
dzieć jak żyć, czynić i postępować, aby zwycięsko prze- 
ciwstawić się losowi? Napisz datę narodzenia. Na koszta 
pocztowe i kancelaryjne załącz 1 zł (znaczkami poczło- 


wemi). Warszawa, Szyller - Szkolmik, redakcja „Świt*, 


Zórawia 47. 


K POLECENIA y 


Wózki (14749 


dziecięce najkorzystniej 


Wasielewski, Dworco= 
wa 41. Specjalny maga- 
zyn wózków, rowerów. 


l a Stoje 
| ER Wecka 


S Ząbkowice 
irena 
Hortensja 


oraz wszelkie 
w części zapaso- 
jj we poleca po najkorzystniej- 
| szych cenach 


F. kóweskshi 
| Bydgoszćz, Gdańska 9. 
Doa a E K"wgg c" 


Kajaki 
„Herkules” niewywrotne, 
wiosła, przybory doskona- 
łe, gwarantują zadowole- 
nie. (15272 


Cytryny (15288 
skrzynia 360 po 44 zł. 
skrzynia 490 po 58 zł. Po. 
merańcza Sunkist 54 zł. 
Bałtyk—Owoc, Gdynia, 
Chrześcijańska firma, 


Słoniny 
golonej większą ilość do 
oddania. A. Chwiałkow- 
Bydgoszcz, Dworco- 
4. 


ski, 
(15303 


wa 3 


Losy 2 
IV klasy, 33 Loterji 
jeszcze odda Kolektura 
Jankowskiego, Bydgoszcz, 
Długa 76. (14483 


VELE 
Niezwykła 
okazja! Interes rzeźnicki 
w bardzo dużej wiosce 
kościelnej na Pomorzu, 
świetnie zaprowadzony, 
z najlepszą klientelą miej- 
scową i z okolicy, z za- 
pędem motorowym i no- 
woczesnemi maszynami, 
całkowicie na sprzedaż od 
15. 9. lub 1. 10. Reflektu- 
je sią na poważnych 
reflektantów, do objęcia 
potrzeba 3000—3500 zło- 
tych. Oferty do Dzienni- 
ka Bydgoskiego pod 
„Niezwykła”. (15277 


2 rolwozy (15286 
i 1 kaszta tanio na sprze- 
daż. Toruńska 1, tel. 3798. 


Repertuar kin bydgoskich 


ADRIA: „Azef” z genjaln. 
tragikiem Fr. Raspem. 
Nadprogram. 

APOLLO: „Karjera Anny 
Carver* i nadprogram. 

KRISTAL: Wiedeńska 
komedja muzyczna: 
„Pani i Szofer”. Nadpr. 


REWJA: „Córka Generała 
Pankratowa*. 


BAŁTYK: Tom Mixi Harry 
Peel. 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. 


(13930 


Kluby 
skórzane, pianino, forte- 
pian, rower, futro i kurtkę 
damską, radjoaparat, rő- 
żne meble, antyki stylowe, 
sprzeda z wolnej ręki 
A.Mroczyński, Gdańska 42, 
telefon 1554, koncesjono- 
wany aukcjonator i rze- 
czoznawca sądowy. (15305 


Dom 
dochodowy składami, cen- 
trum sprzedam. Gdańska 
nr. 60, właścicielka. (8384 


Samochód 
„Essex* dwudrzwiowy, 6 
cylindrowy,  ogumowanie 
bardzo dobre, gotowy do 
wyjazdu, tanio sprzedam. 
Zgłoszenia Dziennik Byd- 
goski pod „P. P.“ (15233 


Motocyki 
Ariel 550 kub., światłem 
elektr. sprzedam 700 zł. 
w składzie sprzętów ku- 
chennych. Plac Poznań- 
ski 2, (15292 


Gospodarstwo 
59 mórg z żywym i mar- 
twym inwentarzem, z peł- 
nemi zbiorami, za 18000 
sprzedam, A, Diinkier, 
Brzeźno, poczta Pruszcz 
powiat Swiecie, (15307 


Niemowięcą 
umywalkę do powijania, 
stół dębowy okrągły no- 
gą szaikową, lustro tre- 
mo, _ drabinę malarską. 
Św. Florjana 9—3. (8401 


Skład 
kolonjalny dobrem poło- 
żeniu, przyległem mie- 
szkaniem, zaraz sprzedam. 
„Zaprowadzony”. (8400 


Radjo (8410 
sprzedam 3 lamp. prąd 
stały, lub na baterję, no- 
woczesne 65 zł, z powo- 
du wyjazdu. Grunwaldzka 
2, m. 2, od 6-tej — 8-mej. 


Plac 
budowlany 1454 kwmtr. 
na sprzedaż. Promenada 
nr. 17. (3396 


A EZ O ZZA 


Udzielam 
lekcji gry na fortepianie, 
prędką metodą do naucze- 
nia się, przygotowuję do 
konserwatorjum. Miesię- 
cznie 12 zł, dwie godziny 
tygodniowo, fortepian wol- 
ny do ćwiczeń, godz. 50 gr. 
Przychodzę także w dom. 
Przygotowuję przez rok 
do konserwatorjum. Dla 
dorosłych kurs trzymie- 
sięczny. Hetmańska nr. 5, 
wejście na prawo, miesz- 
kanie 5. (21186 


K POSADY 5 
WOLNE 


Fryzjerka 
na stałe. Sniadeckich 51, 
Kochański. (8404 


Stolarz 
potrzebny. Grunwaldzka 
nr. 65. (15301 


A 


Uchwała. w sprawie upadłościowej firmy „Wiel- 


kopolska Papiernia* Sp. Ake. w Bydgoszczy, gdy wy- 
dział wierzycieli oświadczył się za przyjęciem dolecenia 
ugodowego upadłej dłużniczki wyznacza się termin ugo- 
dowy na dzień 17 września 1935 r. godz. 10 
w podpisanym Sądzie Grodzkim pokój nr. 26 z nastę- 


pującym porządkiem obrad 


1. Dalsze badania dodat- 


kowo zgłoszonych wierzytelności, 2. zatwierdzenie ko- 
optowanych członków wydziału wierzycieli względnie 
uzupełnienie wydziału wierzycieli, 3. przyjęcie projektu 
układu przymusowego z dnia 8 sierpnia 1935 i wybór 
powiernika oraz jego zastępcy, 4. ustalenie wynagro- 


dzenia dla członków wydziału wierzycieli. 


Dolecenie 


ugodowe i oświadczenie wydziału wierzycieli są wyło- 
żone w sekretarjacie Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy 
pokój Nr. 5 do wglądu przez interesowanych. 


Bydgoszcz, dnia 17 sierpnia 1935 r. 


Skłądam serdeczne 


Bóg zaplać 


Panu Antoniemu Bogackiemu w Bydgoszczy, Mar- 
cinkowskiego 11, za okazałą mi pomoc w ciężkiej chorobie 
ócz od lat czterech, gdyż znikąd nie mogłam znaleźć pomocy, 
tak jak uczeni zeznali że to jest jaglica. Zawdzięczając Panu 
Bogackiemu naturaliście, dziś patczę zdrowemi oczami na świat. 
Pan Bogacki przyjmuje również w Inowrocławiu, ul. Ka- 
sztelańska 7, m.3, każdy piątek. 


(15299 
Sąd Grodzki. 


(15274 


l Franciszka Janusz Marjampol koło Fordonn. j 


Kierownika 


Panienka 


tartaku poszukuje się za-| do obsługi gości w restau- 


raz. 


Z powodu 
choroby poszukuję kie- 
rownika lub spólnika do 
restauracji, lokalu nocue- 
go i dziennego. Zgłosz. 
Gdynia, Morska 27, restau- 
racja. (15214 


€zeladnik 
szewski potrzebny. Siero- 
ca 22, (15293 


Fryzier 
potrzebny, Grunwaldzka 
nr. 64, (15285 


Tartak Parowy Gę-lracji potrzebna. Grunwaldz- 
bice, pow Mogilno. (15257 | ka 73. 


(15294 


Posługaczka 
przychodnia potrzebna z 
praniem, prasowaniem. Al. 
Mickiewicza 5/4. (8398 


Służąca 
z gotowaniem potrzebna 
od 1.9. Gdańska 146. (8407 


€zeladnik 
szewski potrzebny, Sien- 
kiewicza 15. (8408 


Potrzebna „| 


służąca. Garbary 18/1. (8408 


Pożnanń] 


Parcele resztóWiĘ 


33 mórg dobrej ornej roli 
sprzedam tanio. (15287 


Majątek Tuchom 
poczta Chwaszczyno 
powiat Kartuzy 


10 kim, od Gdyni 
8 klm. od Orłowa. 


Pamiętaj o bezrobotnych! 


Pokój (8797 
jedno- dwuosobowy, sło- 
neczuy, telefon kuchnia war- 
szawska. Gdańska 62, 5. 


Pokój 
z utrzymaniem, Cieszkow- 
skiego 14—83. (15279 


Pokój : 
umeblowany. Królowej Ja- 
dwigi 15—6. 


Umeblowany 
słoneczny, osobne wejście. 
Garbary 30/7. (15283 


Ładny 
słoneczny pokój. Gimna- 
zjalna 6—2, (8406 


| DRVKARNIA: 


BYDGOSKA 


UL. PEZNAŃNSOKA74 


Poszukuję (15198 
zaraz starszego rutyno- 
wanego  bufetowego z 
kaucją (1000—1500 zł) wła- 
dając polskim i niemiec- 
kim językiem. Reflektuje 
się tylko na pierwszo- 
rzędną siłę. Jan Ziół- 
kowski, Hotel du Nord, 
Tuchola, Rynek 15, tel. 9. 


Fryzjerka (15291 
dobra siła na żelazkową 
i wodną ondulację, zaraz 
potrzebna na stałe. Oferty 
Starogard, Rycerska 1. 


Fryzjerka 
dzielna zaraz potrzebua, 
posada stała. Piotrowiak, 
Podwale 12. (15273 


Uczennica 
do składu kolonjalnego 
potrzebna. Długa 8. (15281 


Przyimę (15270 
gospodynię-służącą, do 
samodzielnego prowadze- 
nia gospodarstwa u le- 
niczego, od 15. 9, lub 1. 10 


umiejętność dobrego go-|»r 


towania wymagana. Zgło- 
szenia przyjmuje admini- 
stracja pod „Służąca”. 


Saksofonista 
pobocznem instrumentem 
zaraz potrzebny. Spieszne 
zgłoszenia: Kartuzy, Par- 
kowa, Borkowski. (135639 


| 


Cy] 


Ekspedjentka 
która pracowała w dużym 
domie towarowym, poszu- 
kuje od pierwszego posa- 
dy. Oferty „B. ©.” Dzien- 
nik Bydgoski. (15278 


Dia 
mego syna, który ma ma- 
turę gimnazjalną i kończy 
służbę wojskową, poszu- 
kuję od 1. 10. miejsca w 
charakterze ucznia w dro- 
gerji. Of. „900” do Dzien. 
Bydgoskiego. (14322 


Brena YĘ 


Skład 
próżny do wynajęcia. 
Grunwaldzka 111, bliższe 
Florjana 9. (15300 


Poszukuję 
dzierżawy gościnca z ko- 
lonjalką w dużej wsi ko- 
ścielnej, bez konkurencji. 
Oferty Dzien. Bydg. pod 

SCE (8391 


Wa F 
ECET 
ę WOLNE 


Pokój 
umeblowany, osobne wej- 
ście, dla pana lub uczni, 
do wynajęcia. Podgórna 
M, mh (15153 


Pokoje 
utrzymaniem lub bez.Mar- 
szałka Focha 24/2., (8411 


Pokój (8399 
wynajmę. Staszica 3/5. 


Umeblowany 
ładny, słoneczny łazienką, 
Paderewskiego 3—4, (8402 


Stancja (8392 
dla uczni, dobra opieka i 
odżywianie. Pomorska 9/7 


Stancja 
dla ucznia lub uczennicy 
tanio. Sniadeckich 51, Fry- 
zjernia, 


Stancja. (15304 
Przyjmę uczącą się mło- 
dzież, wszelkie wygody, 
pierwszorzędne utrzymanie, 
staranna opieka, pomoc 
naukowa. Zgłoszenia pod 
„Staranua opieka, Biuro 
Ogłoszeń, Dworcowa 54. 


CDY: 


Wdowiec 
niezależny, kat., właściciel 
fabryki, pragnie poznać 
pannę lub wdówkę, lat 
40—50 z kapitałem od zł 
20.000 celem ożenku. Zgł 
pod „Przemysł”. (15239 


(15276 | 


(8405 


Tapety 
Linoleum 
Leraty 
Chodniki 
Dywany 
Dywaniki | 


korzystnie (10345 y 
r 


JA. WALIGORSRI 


ul. Gdańska 12 ; 


telefon 1223. 


AE Z A ERRET 


i| 25/8. pod Rynkowem, 49188. 


Muszyna—Zdrój * 
obok Krynicy, ogłasza ta- 
ni jesienny sezon ryczał- 


j|towy od 1 września do 15 


października. 3-tygodnio- 
we utrzymanie pensjona- 
towe, porada lekarska, tak- 
sa klimatyczna, nieogra- 
niczona ilość naturalnych 


|| kąpieli kwaso-węglowych 


i borowinowych - ryczał- 

tem 140 zł. Klimat podal- 

pejski, wielkie lasy, Po- 

prad z plażą. Zgłoszenia: 

Zarząd Miejski, Muszyna. 
14849 


- Rewolwer 
mały browning zgubiłem 


Za wynagrodzeniem. O- 


E| strzegam kupna. Sniadec- 
sa | kich 29, m. 8, 


(15275 


Urzędniczka 
poszukuje mieszkania 1-2 
pokojowego.Oferty Dzien- 
nik „Samotna”. 


(15302 


Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr 

1 pokojowe: 
z kuchnią 1/ roku zgóry. 
Długa 1/4. (15284 
kuchnią. Grunwaldzka 57. 


1 i 2 pokojowe: 
kuch, Jana Kazimierza8/1a 


1, 2, 3 pokojowe: 
Sniadeckich 11, m. 4. 


2i1 pokojowe: 
kuchnią. Sniadeckich 39/1. 


3 pokojowe: 
zaraz. Jagiellońska 28/3. 


Warsztaty: 
Dworcowa 39. 


Eleganckie (8225 
7-mio pokojowe mieszka- 
nie z centralnem ogrze- 
waniem na I ptr. do wy- 
dzierżawienia. Zapisy u 
portjera 20 Stycznia 7. 


4 pokojowe 
mieszkanie, kąpielka, bal- 
kon iprzynależności, I pię- 
tro zaraz do wynajęcia. 
Promenada 17. (3395 


3 pokojowe 
obszerne, ul. Niegolew- 
skiego 15. (14972 


Mieszkanie 
3 pokoje słoneczne zaraz 
do wynajęcia. Stroma 31, 
gospodarz. 


15232 


Cicho, Romku, wyłącz radjo, 


skich się kłócą... 


EEY 


A POSZUKUJĄ 44 


Poszukuję (8394 
pokoju umeblowanego z 
utrzymaniem, Okolica par- 
ku Kochanowskiego. Ofer- 
ty filja Dziennika pod „K” 


Poszukujemy 
dla naszegoinżyniera 
komfortowego pokoju u- 
meblowanego w okolicy 
Nakielskiej od 1. 9. br. 


Zgłoszenia do Fabryki 
Traków i Maszyn doobrób- 
ki drzewa, dawniej C. 


Blumwe i Syn, Bydgoszcz, 
ul. Nakielska 53. (15282 


Próżnego (15296 
ładnego pokoju, ewentu- 
alnie małego mieszkania 
poszukuje koło Zbożowego 
Rynku, kawaler. Oferty 
„Urzędnik państwowy”. 


A 


Unieważniam 
świadectwo czeladnicze mu- 


Florjan Grudziń- 
(15290 


rarskie. F 
ski, Pakość. 


Szofer 

z wlasnym samochodem 
1/, ton poszukuje spólnika 
z gotówką 2.000 zł. lub przy- 
stąpi sam do jakiego inte- 
resu z samochodem jako 
spólnik. Zgłosz. pod „Sa« 
mochód*, Dzien bBydg. To- 


ruń. (15289 
= Hnaraly 


Słoie 


do zapraw 
i wszelkie 
przybory 


A. Hensel 


Dworcowa 4 10913 


Właśc. W. Sierpiński. 1. Kasprzak. 


Zgubiomo 15306 
bursztynowy naszyjnik 
pamiątkowy od Sniade- 
ckich-Stadjon Promenada 
nad Brdą. Proszę zwrócić 
za wynagrodzeniem Śnia- 
deckich 21, Jasiewiczowa. 


u Iksiń- 


Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł, 


na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200/, znizki, 


Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. 


Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu 


Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 250/, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej, 
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 
Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


P R S ADA A 
Wydawca, nakładem i czcionkami; Drukarnia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdym, 


